
Huty: „ Zabrze“ i im. Cedlera 
p ie rw s z e  w  h u tn ic tw ie  

meldują o wykonaniu zadań 
1 półrocza 3 roku Sześciolatki

r 13 bm. załoga hu ty  lm. Cedlcra wykona ła pierwsza w naszym 
hu tn ic tw ie  swoje zadania produkcyjne za okres pierwszego pó ł­
rocza. W tym  samym dn iu sta low nicy hu ty im . 1 M aja przystą­
p ili do produkc ji na poczet trzeciego kw a rta łu  b i. Następnego 
dnia o wykonaniu zadań produkcyjnych za okres pierwszych 
dwóch kw a rta łów  zameldowała załoga hu ty „Zabrze“ . Również 
i  inne hu ty zbliża ją  się do przedterm inow ej rea lizac ji planów pół­
rocznych.

S talownia hu ty lm. 1 M aja zawdzięcza swój sukces systema­
tycznemu obniżaniu średniego czasu w ytopów , dobrej konserw acji 
pieców i osiągnięciu dobrych wskaźników  w  w ykorzystan iu  czasu 
pracy pieców m artenowskich.

Sztandar
ORGAN ZAR ZĄD U

Kaidy dzień prrynósl fidWè fôeldunfc) o wykonaniu zobo wiązań ziołowych
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B ry g a d a  G r u b e r ^ ^ h u iy  „ F e rru m “ 
zw yc ięsko  re a liz u je  z o b o w ią z a n ia  z lo to w e

Szybki ruch ręk i  Janka Pa­
we łka  i trzpień śruby grzeje 
się już  — wsadzony do pieca 
gazowego. W piecu tym nagrze­
wa się do czerwoności k i lk a ­
dziesiąt śrub na raz. I podczas 
gdy Pawełek układa ostatnie, 
jego kolega Jan Kowalsk i w y j ­
m uje pierwsze rozgrzane w k rę ­
ty  i  kładzie je na specjal­
nym  żelaznym pulpicie. O- 
bok przy walcarce stoi b ry ­
gadzista — zetempowiec Te­
odor Gruber. Trzech sekund 
czasu potrzebuje Gruber,  a- 
by chwycić kleszczami rozpa­
lony wkrę t,  włożyć go między 
wiru jące walce obrabiarki,  k tó ­
ra wykona na n im  odpowiedni 
gwint, a następnie w y jąć  i  od­
łożyć na żelazny wózek, gdzie 
rośnie stos takich gotowych  
wkrętów. Tak właśnie wygląda  
praca przy realizacji zobowią­
zań przedziałowych brygady  
młodzieżowej im. Konsty tuc j i  z 
oddziału gw in tow n i hu ty  „Per-  
rum " .

Wyniki? Ponad 200 proc. pla­
nu w miesiącu maju. Gruber 
gwintuje zamiast zaplanowa­
nych 4 tys. około 8,5 tys. wkrę  
tów.

Z osiąganiem tak ich  w yn ików  
by ło  coraz trudn ie j. P rzy szyb­
k ie j pracy tem peratura przy 
gw inciarce podniosła się i w 
końcu stała się nieznośna.

N ic też dziwnego, że G ruber 
n ie  mógł wówczas uzyskać ta ­
kiego w yn iku , ja k i uzyskałby 
przy  niższej temperaturze.

I  tu z pomocą ambitnej mło­
dzieży przyszła Oddziałowa O r­
ganizacja Partyjna: z je j in i­
cjatywy po rozpatrzeniu trud­
ności sprawę ochłodzenia sta­
nowiska przy gwinciarce odda­
no Klubowi Techniki i Racjona 
lizacji.

W krótce już  zatw ierdzony b y ł 
p ro jekt, k tó ry  przew iduje obni­
żenie tem peratury przy gw in ­
ciarce przy pomocy specjalnych 
w enty la to rów  i dmuchawie, 
k tó re  pow ietrze pobierać będą z 
przewodu, dostarczającego ró w ­
nocześnie pow ietrze do pieca 
gazowego. Dzie lnej brygadzie 
przyszli teraz z praktyczną po­
mocą członkowie ZZ ZM P. Otóż 
zobowiązali sie oni wykopać o- 
bok pieca specjalne doły, skąd 
sprężone powietrze, uchodząc do 
góry, będzie wynosiło gorące 
warstwy powietrza i obniżało 
temperaturę.

Tak więc Oddziałowa Orga­
nizacja Partyjna wskazała, jak 
powinno walczyć się z „wąskimi 
gardłami'1 produkcji i trudno­
ściami.

Dla uczczenia Zlotu 
powstały 4 brygady

Pisząc o zetempowcach hu ty 
„F e rru m “ nie możemy poprze­
stać ty lk o  na brygadzie Grube 
ra. W hucie tej pracuje obecnie 
5 brygad m łodzieżowych, z k tó ­
rych cztery: im . BOLESŁAWA  
BIERU TA (brygadzista Lesżke), 
im. KRAJEW SKIEG O  (bryga­
dzista Niemczyk), im. ZLOTU  
M ŁO D YCH PRZO DO W NIKÓW  
— B U DO W N IC ZYC H PO LSKI 
LUDOW EJ (brygadzista K or­
dys) i  żeńska brygada im. 
H A N K I SA W IC K IEJ pod k ie ro ­
wnictwem  kol. Kopczyńskiej 
powstały w okresie przedzłoto- 
wyra. W szystkie brygady podję 
!y cenne zobowiązani» zlotowe.

M łodzież hu ty  „Ferrum" ro ­
zumie, że realizując przedmioto­
we zobowiązania wykonuje je 
dla podniesienia potęgi i obron­
ności Ojczyzny, dla osiągnięcia

dobrobytu całego narodu. Z e t- 
empowska brygada kol. Heleny 
Kopczyńskiej uzyskuje ok. 185 
proc. norm y. Niezorganizowana 
Aniela Leboszka osiąga 155 
proc.

Po niedawna bumelant -  
dziś ¡eden z najlepszych

Niezorganizowany Stefan 
Dziubak b y ł jeszcze do niedaw ­
na bumelantem. Zaniedbywał 
się w pracy. Z a ję li się nim  jego 
koledzy zetempowcy.

Zapał zlotowego współzawod­
n ic tw a po rw a ł 1 Dziubaka, po­
stanow ił on zerwać z n ierób­
stwem.

W maju osiągnął ponad 200 
procent normy. Pragnie wstąpić 
do ZMP.

liże tylko procq -  także 
pieśnią

M łodzi h u tn icy  pokazali, że u- 
m ie ją  nie ty lk o  pracować, ale 
również baw ić się, tańczyć, grać,

śpiewać. Zespól pieśni i tańca, 
k tó ry  liczy 51 osób, przygotow ał 
szereg aktua lnych  pieśni, jak  
..Pociąg Zlotowy“, „Pieśń Przy­
jaciół“, „Kalinka“, a zetempow- I J 
cy W alter Sklepkowicz i Zenon i ‘  
Kujon skom ponowali sami I \  
„Walczyk zlotowy“, k tó ry  m ów i 
o przygotowaniach m łodzieży do 
Zlotu. Zespół ten wzią ł udział 
w  dn iu 31 m aja w W ielkim Fe­
stynie Przedzlotowym, k tó ry  
odbył się na „Torkacie“ w K a­
towicach.
Koresp. LESZEK O LEK SlN SKI 

Gliwice

B ęd ziem y  n a d a l w spó łzaw odniczyć
w pracy społecznej wraz z górnikami i hutnikami

— p o s ta n o iu ila  uj czas ie  z e b ra n ia  w y b o rc z e g o  m ło d z ie ż  
L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  im . M ic k ie w ic z a  w  K a to w ic a c h

Koledzy z Ochotnicze] Brygady Zlotowej 
oddadzą miasteczko zlotowe na Brochowie 

na 3 tygodnie przed terminem
D la  m iasteczek zlotow ych  

zbudow ano 20 km  
sieci e lektrycznej

W W arszawie zwycięsko po­
stępują naprzód prace przy bu­
dowie miasteczek zlotowych, w 
których w radosne dni lipca za­
m ieszkają delegaci na Z lo t M ło ­
dych Przodowników.

Na rozległych terenach Gro­
chowa, Rakowca i Wierzbna, 
gdzie do niedawna rozciągały się 
puste pola — widać już świeżo 
wybudowane pierwsze zabudo­
wania administracy jno - gospo­
darcze oraz szkielety dalszych 
zabudowań. G rupy młodzieży z 
Ochotniczej Brygady Z lo tow ej 
pracują przy n iw e low aniu  tere­
nów. Ekipy robotn ików  zakła­
dają. insta lacje ośw ietleniowe i 
kanalizacyjne.

Już w tym  miesiącu rozpocz­
nie się ustaw ianie namiotów.

Najbardzie j zaawansowane są 
pi ace na terenie budowy m ia­
steczka na Grochówie. Załoga 
budowniczych lego miasteczka 
zobowiązała się zakończyć swe 
prace na trzy tygodnie przed 
terminem — i jak wynika z 
przebiegu dotychczasowych prac 
— zobowiązanie będzie wykona­
ne. Wybudowano tu już 5 umy­
walni, 5 palarni papierosów, 5 
kiosków, w których mieścić się 
będą punkty szewsko-krawiec- 
kie, 5 magazynów, zbudowano 
6 km dróg i 8 km rurociągów 
kanalizacyjnych. Dobiegają koń­
ca prace przy budowie dalszych 
6 umywalni, 5 kuchni oraz 5 
kompletów jadalni (jeden kom­
plet jadalni składa sie z 6 sto­
łów barowych o 40-metrowej 
długości).

M nie j w ięcej w tym  samym 
stopniu zaawansowane są prace 
przy budowie ogromnego m ia­
steczka na Rakowcu, które bę­
dzie 5 razy większe od grochow 
skiego. Rozpoczęto również 
prace przygotowawcze do bu­
dowy harcerskiego miasteczka.

C ogromie dokonanych już 
prac na terenach budowy m ia­
steczek niech świadczą nastę­
pujące fak ty : zbudowano już 20 
km linii sieci elektrycznej, usta­
wiono 1.600 słupów, zainstalowa­
no *00 lamp ulicznych.

M in isterstw o  Przem ysłu
D robnego i Rzem iosła  

d a  na Z lo t 75  proc. 
swych sam ochodów

K om ite t O rganizacyjny Z lotu 
M łodych Przodowników — Bu-, 
downiczych Polski Ludowej o- 
irzym a ł z M in is terstw a Przemy­
słu Drobnego i Rzemiosła pismo 
następującej treści:

„Doceniając doniosłość Zlotu 
Młodych Przodowników, M in i­
sterstwo Przemyślu Drobnego i 
Rzemiosła, dzięki wygospodaro­
waniu przez pracowników pali­
wa — zgłasza iv formie nieod­
płatnej na okres trzech dni lipea 
do przewożenia uczestników 
/lo tu  — 75 proc. ogółu samocho­
dów ciężarowych, podległych 
resortowi w woj. warszawskim.

Jednocześnie wzywamy inne 
ministerstwa i instytucje cen- 
Iralne oraz ieh pracowników, by 
poszli za naszym przykładem, 
zgłaszając bezpłatnie do dyspo­
zycji Zlotu jak największą ilość 
swoirh samochodów".

W  auli Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Mickiewicza w K a ­
rnicach zebrała się m łodzież ze 
starszych klas. Przewodniczący 
ZM P kol. K raze l om ów ił do­
tychczasowy dorobek uczniów 
szkoły we w spółzawodnictw ie 
z lo towym :

— uczniowie klas ósmych 
wvróżni!i sic w pracach przy 
dekoracji szkoły i znacznie 
podnieśli wyniki nauki;

klasy dziewiąte, w okresie 
przędzlotowym zorganizowały 
wieczornice artystyczne o te­
matyce zlotowej;

koledzy z klasy IX a  zorga­
nizowali akcje douczania ko­
legów z klas ósmych z ma­
tematyki;

klasy dziesiąte i jedenaste 
przed egzaminami pracowały 
przy remoncie boiska szkol­
nego;

maturzyści natomiast zobo­
wiązali się po maturze pra­
cować przy budowie szkolne­
go boiska koszykówki.
— A tych, k tó rzy  w łoży li w 

tę pracę najwięcej- w ys iłku  i o- 
fiarności. wybierzem y dziś na 
naszych reprezentantów. Już 
za k ilk a  dni kończy się rok 

i szkolny — m ów i w  dyskusji

Jerzy Popowski 
delegat na Z lo t

kol. Zbigniew Januszewski —
pozornie w ydaw ałoby się, że

we tony węgla 1 stali dla n a ­
szej Ojczyzny.

Jakże moglibyśmy w tej 
walee nie brać udziału? 
Dlatego nasza klasa zobowiązu­
je się — już nie w nauce ale 
w pracy społecznej — dalej 

| współzawodniczyć.
★

Jurka Popow’skiego z klasy X  
j zna m łodzież caiej szkoły. K o­
ledzy znają go jako dobrego ko- 

I iegę i przyjaciela, który zawsze 
I pomagał słabszym w nauce i or- 
i ganizowal samopomoc. Słowem 
I by ł przodownikiem  we wszyst- 
j k ich dziedzinach życia szkolne­
go. Zostai w yb rany  delegatem 
na Zlot.

— Jestem n iezm iernie szczę­
ś liw y  — zwierza się Popowski 
— że będę reprezentował na 
Zlocie moich kolegów. Jestem 
zarazem zobowiązany wobec 
moich wyborców. Powiem na 
Zlocie jak pracowali moi kole

kończy się jednocześnie Rasa Jzy, aby stać, się przodującymi.
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Delegaci młodzieży Technikum Finansowego w Warszawie
p r z e k a ż ą  Io w . B ie ru to w i m e ld u n e k  

o w y k o n a n iu  € z y n u  Z lo to w e g o
Z ebra li się wszyscy. I  ci z | m ie jącym i sens praw dz iw ego

najm łodszych klas, kończący i koleżeństwa, by ły  uczennice:
w  tym  roku Techn ikum  i ci, 1 Smorąg, Zielińska, Matera i
k tó rzy  w tym  roku uzyskali ma | w iele innych, które  większość

współzawodnictwo zlotowe, 
przecież do Z lo tu jest jeszcze 
miesiąc czasu. W ciągu tego 
miesiąca nasi młodzi towarzysze 
górnicy z, kopalni „Eminencja“ 
stalownicy z huty „Baildon" bę­
dą jeszcze walczyć o dodatko-

"Na Z io t zostali w yb ran i przez 
młodzież — obok Popowskiego 
uczniowie — Pękala, Januszew­
ski i Hawiger.

Korespondent 
H E N R Y K  STASIKO W SK I 

Katowice

Wysoka kultura rolna i dobrobyt -  
oto z rzym spotkali się* uczestnicy wycieczki 
chłopów z woj. łódzkiego w spółdzielniach 

produkcyjnych na Opolszczyźnie
Licząca 400 osób wycieczka chiopów woj. łódzkiego po przy­

byciu na Opolszczyznę zwiedziła miasta, zakłady przemysło­
we, a wśród nich wielkie budowle socjalizmu, jak budowę fa ­
bryki nawozów sztucznych w Kędzierzynie — spółdzielnie 
produkcyjne i POM -y.

O prowadzani przez spółdziel­
ców po gospodarstwie spół­
dzie ln i p rodukcy jne j „C zu j - 
ność“ , uczestnicy wycieczki z 
jeszcze w iększym  podziwem o- 
glądali doskonale prowadzone 
obory i chlewnie, magazy­
ny i  spichrze, starannie 
utrzym ane nowoczesne maszyny 
rolnicze. K ilkun as tu  in d y w i - 
dualnych chłopów i gospodyń 
z pow rawsko -  m azow ieckie­
go in tersow ało się szczegól­
nie hodowlą. W dwóch nowo­
cześnie urządzonych oborach 
na liczy li oni 11! sztuk bydła 

„Dw a razy dziennie zm ywa­
my całą posadzkę wodą — w y­
jaśnia oborowy Michał M ar - 
kiewka. — Przed każdym  udo­
jem m yjem y krow om  w ym io ­
na. W oborze musi być czysto, 
w tedy byd ło jest zdrowe. Na­
sze k ro w y  dają po 25 litró w  
mleka dziennie, a k ilk a  z nich

nawet przeszło 30 litró w . Za
m leko co miesiąc w p ływ a nam 
do wspólnej kasy ponad 12 tys 
zł. Za te tysiące systematycz­
nie dokupujem y następne k ro ­
wy. Jeszcze w  tym  roku po­
w iększym y nasze stado do 200 
sztuk“ .

Spółdzielcy zapraszają gości 
do swych mieszkań. Franciszek 
G tw in  pokazuje swój dobytek 
na działce przyzagrodowej. Po­
siada dw ie dobrze utrzym ane 
k ro w y  i  ja łów kę, 1 m aciorę i 
6 zakontraktow anych tuczn i­
ków. Zona — Jadwiga chw ali 
się dużym stadem drobiu, 
liczącym  60 k u r  i k ilkanaście 
kaczek. W ogródku przydom o­
wym  stoi pasieka.

W  spółdzielni p rodukcy jne j 
„Idziemy Naprzód“ w Wojsła­
wowie uczestnicy wycieczki za­
poznali się m. in. z na jnow -

P r iy p o m in a m y !
Jest o czym podyskutować koleżanki 

i koledzy!
Czy młody człowiek w Polsce Ludowej 

może zostać bohaterem?
.— towarzysze z Nowej H u ty  wezwali czy te ln ików  „Sztan- 

ia ru  M łodych“  do dyskusji. Oto stanowiska, k tó re  zostały 
wysunięte w Nowej Hucie:

każdy miody człowiek pracujący ofiarnie i z poświęce­
niem , walczący z trudnościami, jest bohaterem nasze o 
kraju

$$ w warunkach pokojowej pracy nie można zostać bo­
haterem

m  mimo warunków sprzyjających bohaterstwu, nie ma 
u nas lub jest bardzo mało bohaterów.

A oto pytania, k tó re  dodatkowo postaw ili in ic ja to rzy  dy­
skusji:

1 Jakie cechy charakteru musi posiadać bohater?
2. Czy is tn ie je  bohaterstwo w  sprawach w ie lk ich  i  boha­

terstwo w sprawach małych?
3. Czy wśród naszych znajomych są bohaterowie?
4. Czy w ykonyw anie obow iązków może być bohaterstwem?
5. Czy wysoka świadomość musi być n i xiłączną cechą 

bohatera?
C ZE K A M Y  NA OBSZERNE, POPARTE P R Z Y K Ł A D A M I 

LISTY. Na kopercie prosim y pisać „D yskus ja".

W ę g ry  — P o ls k a
w  W a r s z a w ie  5 :1  ( 5 :  0 )

— w  B u d a p e s z c ie  3 : 0  ( 0 : 0 )

szym nabytk iem  spółdzielców 
— ze wzorowo urządzoną zlew­
nią m leka, wyposażoną w w i­
rów k i, chłodnie i  dziesiątki 
błyszczących konw i.

„Tę zlewnię urządziliśm y za 
własne pieniądze“  — wyjaśnia 
zebranym przewodniczący spół­
dzieln i — Konier.

W yw iązuje się rozmowa na 
tem at zużytkowania funduszów 
wygospodarowanych przez spół 
dzielców.

„A czy przewidujecie jakieś 
fundusze na wypadek choroby 
waszych członków? — zapytu­
je J. Leśniewski z Będkowa,
pow. brzezińskiego. Odpowiedź 
daje jeden ze spółdzielców 
Bończak, k tó ry  przed k ilkom ? 
dn iam i pow rócił ze szpitala, 
„Upadłem  w polu na bronę i 
złamałem rękę — m ów i on. — 
W szpita lu przebywałem  dwa 
miesiące. Postanowieniem o- 
gółnego zebrania członków spół 
dzieln i, k tó re  decyduje we 
wszystkich sprawach, koszty 
mojego leczenia pokry to  ze 
specjalnego fuduszu społeczne­
go. Do czasu całkow itego w y ­
zdrow ienia zw oln iony jestem 
od robót w polu, a za to mam 
ła tw ą pracę w  magazynie pod­
ręcznym “ .

turę, ukończyli szkołę.
Zebra li się wszyscy ucznio­

w ie Technikum Finansowego w 
Warszawie, by wybrać swych 
przedstaw icie li — delegatów na 
Zlot Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej.

W ysłuchali sprawozdania 
szkolnej kom is ji konkurso-

swego wolnego, czasu poświęca­
ły koleżankom m ającym  tru d ­
ności w nauce.

...W 100 proc. zostały dopusz­
czone do m atury uczennice k la ­
sy IV  i w 100 proc. zdały eg­
zaminy. Dziesiątki uczennic i 
uczniów otrzym ało w tym  roku 
odznaki BSPO i SPO... Ra-

wej... W słowa i  c y fry  ujęta w  I dośniejsze. weselsze stało się w 
n im  została h istoria  ich pracy j ostatnim  okresie życie szkoły, 
w ciągu k ilk u  ostatnich m ie­
sięcy. H is to ria  nauki i pracy 
każdego z tych, k tó rzy  zapeł­
n i l i  po brzegi aulę. h is to ria  ich 
Zlotowego Czynu.

W słowa i  c y fry  sprawozda - 
nia u jęta została ich praca,.ich 
zapał, in ic ja tyw a , nowe pom y­
sły, pracow ite  przedzlotowe dni. 
ich wszystkie osiągnięcia.

...Wzrosły szere„i organizacji 
zetempowskiej w  okresie przed-

Osiągnięcia m łodzieży Tech­
nikum , dorobek Czynu Zlotowe 
gc, wzmocniony, scementowany 
we wspólnej nauce, pracy i za­
bawie ko lektyw , reprezento­
wać m ają na Z łocie wobec m!o. 
dzieży cał ego k ra ju  w yb ran i de. 
legaci. N ie ła tw o było  szkolnej 
kom is ji konkursow ej wybrać 
najlepszych.

— Proponujem y w ybrać na 
delegatów naszej szkoły na -

.lotowym , na jlepsi uczniowie j  stępujące koleżanki i kolegów: 
porw ani zapałem i przykładem  : zetempowców — Lidię Gierej.
zetempowców w s tąp ili w sze­
regi ZM P — przodującej o r­
ganizacji m łodego pokolenia.

...Uczyli się w ięcej, systema­
tycznie j i  w y trw a łe j — to zna­
czy lepiej. „D w ó jk i“  przestały 
dręczyć i zn ik ły  z dzienników 
takich uczennic ja k : Jóźw iak,
Sęp, Dżygiel i  w ie lu  innych, 
dzięki serdecznej i koleżeńskiej 
pomocy w  nauce... D obrym i 
koleżankam i, w łaściw ie rozu -  ! społecznie, byli weseli,

Danutę Krych. Tadeusza Je- 
mielile i Józefa Drużbickiego
oraz niezorganizowan.ych M a­
rie Smorąg i Annę Foryś —
powiedziała przewodnicząca ze­
brania.

Charakterystyki kandydatów

żeńscy, skromni, w swojej nau­
ce. pracy i w życiu osobistym 
godnie reprezentowali kolek - 
tyw. zdobyli sobie zaufanie i 
s-.acunek koleżanek i kolegów.

W ślad za każdą poddaną 
pod głosowanie kandydaturą. u_ 
noszą się w górę ręce... W ięk­
szość kandydatur przechodzi 
; dnom yśln ie . pozostałe — o l ­
brzym ią większością głosów.

Przez salę w ędru je  mała k a r­
teczka. przechodząc ż rąk do 
rąk i dociera do prezydium  ze­
brania...

O dczytuje ja przewodniczący... 
„Zgłaszam wniosek, by opraco­
wać i wręczyć naszej delega- 
c, meldunek o wykonaniu na­
szego Czynu Zlotowego i zobo- 
' iązać delegatów do tego, by 
przekazali ten meldunek — do- 
k iment naszej pracy dla O j­
czyzny — naszemu ukochanemu 
Towarzyszowi Bierutowi wraz 
z zapewnieniem, że w dalszym 
ciągu gotowi jesteśmy śłu - 
żyć Ojczyźnie ze wszystkich na­
szych sil i zdolności.

Grzm ot oklasków i setki rą k  
uniesionych w górę — w n io ­
sek przy ję to  jednogłośnie.

Delegaci Technikum  F inan­
sowego W arszawie zaniosą na 
Z lo t naszemu ukochanemu Pre­
zydentow i wieść o o fia rne j pra­
cy i nauce ko lektyw u , który

są p dobne... Ucząc sie dobrze j  reprezentują, w raz z zapewnie- 
i bardzo dobrze, nie odgrodzili j niem, że gotow i są do dalszej 
sie od ko lek tyw u  sw o je j klasy j pracy, nauki i w a lk i dla dobra 
i szkoły, ak tyw n ie  pracow ali j  ukochanej O jczyzny.

kole - J. W UND ERLIC H

Walczymy o przodownictwo w pleśni i tańcu
Wycieczki i spotkania młodzieży różnych środowisk przy­

czyniają się do zacieśniania więzów przyjaźni młodych robotni­
ków i chłopów, pozwalają na wymianę doświadczeń z pracy 
w realizacji zobowiązań zlotowych.

W atmosferze radości upłynął , woj. rzeszowskim. Np. w pow 
czas spotkania młodzieży szkoły Jarosław powstały 2 zespoły mu- 
energetycznej z Radomia z mio- zyczne, 3 recytatorskie, 5 tane­

cznych i 7 teatralnych.
M ilo  up łyną ł czas na wie- 

fzo rn icy  zorganizowanej przez 
młodzież przy PZPB w Prudni­
ku, na program  k tó re j złoży­
ły  się: ocena dotychczasowej 
pracy przedzlotowej, występy 
artystyczne i  zabawa taneczna 

Zetempowcy z Liceum Rol­
niczego w Izbicku w oj. Opole 
organizują co czwartek w ieczor­
nice pod nazwą: „czwartki zlo­
towe“. na które chętnie przy­
chodzą mieszkańcy praw ie ca­
łe j gromady.

dzieżą ze wsi Białobrzegi.
Zespół artystyczny huty 

„Ostrowiec“ w czasie wyjazdu 
do gromad zapoznaje młodzież 
ze swym i osiągnięciami produk­
cy jnym i, oraz artystycznym i — 
wystaw ia jąc inscenizację o w a l­
ce klasowej na wsi.

Pimslaj.*) im w i; zespoły
W jednym  ty iko  woj. kra­

kowskim powstało w czasie 
kam panii przedzlotowej 210 no­
wych zespołów artystycznych. 
Liczne nowe zespoły powstały w

W  rozegranym  w W arszawie 
m iędzypaństwowym  spotkaniu 
p iłka rsk im  reprezentacja Wę­
gier pokonała reprezentację 
Polski 5:1 (5:0).

D rużyny w ys tąp iły  w  nastę­
pujących składach;

W ęgry: Grosits, Buzansky,
Lo ran t, D a lnoki, Kovacs I, Boz. 
sik, Budai I I .  Kocsis, H ideg- 
k u ti, Puskas. Csibor.

Polska: Szym kow iak, Gędłek, 
K o ry n t (po przerw ie  Cebula), 
Banisz, Suszczyk, Mamoń, So­
bek, Tram pisz, Alszer, C ieślik 
i W iśniewski.

D la W ęgrów bram ki zdobyli: 
w 7 m Kocsis, w 25 m Puskas, 
w 26 m Hidegkuti, w 31 m Pus­
kas, w 41 m Kocsis. Jedyną 
bram kę dla Polski zdobył w  
10 m  po przerw ie  Alszer.

W  I  etapie W yścigu K o la r­
skiego dookoła W arm ii i M azur 
O lsztyn — • Działdowo na dy­
stansie 160 km  zwyciężył Wójcik 
(CWKS) w czasie 4:38,28, przed

Klabińskim (Gw.) i Królakiem
(CWKS).

Startowało 87 zawodników.
A-

REKORD P O LSK I
W  kontrolnych zawodach 

kadry lekkoatletycznej w W ał­
czu nowy rekord Polski usta­
nowiła w biegu na 800 m Pest­
ka (Spójnia Gd.) — 2:17,9.

■f-
W  zawodach lekkoatletycz­

nych w Szczecinie w biegu na 
800 m b. dobry czas uzyskał 
Potrzebowski — 1:52,6 (czas o 
0.6 sek. gorszy od mińimum  
olimpijskiego). Lewandowski 
był drugi, z czasem o 0,2 sek. 
gorszym od zwycięzcy.

O PUCHAR ZLO TU
Unia (Chorzów) — Budowla­

ni (Gd) 1:1 (0:0).
OWKS (Kr.) — Ogniwo (Byt.) 

8:2 (3:1).
SZYBOW NICTW O

W  ogólnej punktacji IX  k ra ­
jowych zawodów szybowcowych 
zwyciężył W ojnar (Kr.) przed 
Popielem (Wr.) i  Ruskiem (Kr.).

Telegram zl słuibowf OdttJegrafowano
Opłaty dodatk zł
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W przedzlotowej pracy kul- 
turalno-masowej ma poważną 
pozycję gazetka ścienna o te­
matyce zlotowej. 1284 gazetki 
m lenne o tematyce zlotowej 1 
507 „Błyskawic“ w woj. kielec­
kim — to dowód, że konkurs 
zlotowy na gazetkę ścienną stal 
się nieodłączną częścią pracy 
zlotowej.

ZRspnły arhslicznn 
walczą o prawo udziału 

u Ziucie
Powiatowe eliminacje zespo^ 

łow artystycznych — na któ­
rych walczą zespoły o. prawo 1 
zaszczyt uczestniczenia w Zlo- 
cie — dobiegają końca.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fakt licznego udziału 
zespołów artystycznych w elimi­
nacjach powiatowych oraz ich 
bogaty repertuar.

IV samym tylko woj. poznań­
skim, w którym eliminacje po­
wiatowe są już zakończone, wzię 
ło udział w eliminacjach 846 
zespołów, z czego 70 zostało za­
kwalifikowanych przez Powia­
towe Komisje Konkursowe na 
eliminacje wojewódzkie.

W radosnym nastroju, ze śpię 
wem, tańcem i muzyką upływa­
ły eliminacje zespołów artystycz 
nych dzielnicy Poznań-Wschód 
przeprowadzone na wolnym po­
wietrzu. Eliminacjom przygląda­
ło się 12 tysięcy widzów. W eli­
minacjach zespołów artystycz­
nych w Gnieźnie wzięły udział 
23 zespoły. Podczas eliminacji 
w bardziej ruchliwych punktach 
Gniezna odbywały się zabawy 
urozmaicane występami zespo­
łów biorących udział w elimina­
cjach.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że liczne zespoły woj. poz- 

j  pańskiego, jak zespól ze Szcze­
pankowa I Wołoszakowlc, ze­
społy powiatów Szamotuły i 
Kościan poważnie uwzględniły 
w swoim repertuarze ludową 
kulturę Wielkopolski. (wb)
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Jedyny spisek jaki istnieje — fo spisek rządu, 
pozostającego na służbie obcego państwa, przeciw ojczyźnie

D zienn ik ..Hum anité“  opub li­
kow a ł lis t Jacques Duclos do 
sędziego śledczego Jacquinot.

—  Podczas mego poprzednie­
go przesłuchania w  dn iu 7 
czerwca br. — pisze m. in. Ja­
cques Duclos — zauważyłem ze 
zdumieniem, że nie odpieczęto- 
w a ł pan w  m oje j obecności te ­
czki, k tó rą  m; skrad ł 28 maja w 
kom isariacie X  dzie ln icy p o li­
c jan t Verdavaine, po ta je m n i­
czej inspekcji kom isaria tu , do­
konanej przez m in is tra  spraw 
wewnętrznych. Skradziona mi 
w  dn iu  28 maja, a obecnie ana- 
leziona teczka, może zawierać 
dokum enty, k tó rych  w  n ie j nie 
było  w' c h w ili kradzieży, ponie­
waż me wiadom o w  czyich rę ­
kach się znajdowała.

Is to tn ie  gau lłis tow sk i dzien­
n ik  ,,Ce M a tin "  i socjalistyczny 
dziennik „F ranc  T ire u r“  poda­
ły  wiadomość o rzekom ym  zna­
lezien iu  w  m ej teczce planu Pa­
ryża, k tó ry  posłużył .jakoby do 
przygotow ania m an ifestac ji z 
dnia 28 m aja br. Policja H itlera  
postępowała dokładnie w taki 
sam sposób, gdy organizowała 
prowokację pożaru Reichstagu.

W  drug ie j B runa tne j Księdze 
można znaleźć następujące zda­
nia, nad k tó ry m i proszę, by się 
pan dobrze zastanow ił: „G dy a- 
resztowano D ym itrow a, zażąda! 
on ażeby ponum erowano i opie­
czętowano skonfiskowane u n ie­
go dokum enty. P o lic ja  nie uczy­

L is t J a c q u e s  D u c lo s  d o  s ę d z ie g o  ś le d c ze g o
n iła  tego, m im o że wym agała
tego ustawa. W łożyła ona m ię­
dzy skonfiskowane papiery plan 
B e rlina ".

P olic ja  pozostająca pod roz­
kazami panów B ay lo t i B rune ‘a 
postąpiła w ten sam sposób, je ­
śli chodzi o m oją teczkę j o róż­
ne rew iz je  w  siedzibie KC  F ran ­
cuskiej P a rt ii Kom unistycznej 
i w  siedzibach innych organiza­
c ji dem okratycznych.

Gdy po lic ja m ontu je  „s p is k i“ , 
które w istocie rzeczy nie ist- 

i nie.ją. to z konieczności musi 
j  upiekać się do fałszerstw. 
C hcia łbym  także podkreślić, że 
gdy rząd chce przedstawić ma- 

; nifestację z 28 maja jako ..przy­
gotowanie do powstania“ , to 

j powtarza argum enty użyte przez 
i Goeringa przeciwko Dy m itro  wo- 
j  w i. Goering także oskarżał ko- 
j  m unistów , że przygotow yw ali 

powstanie na dzień 27 lutego 
1933 r. i tw ie rdz ił, że w tym  ce- 

j !u m agazynowali broń. .
Tak więc „argum enty“  użyte 

przez pana. panie sędzio, dla 
um otyw ow ania oskarżenia są ta­
kie same ja k  te, ja k im i posłu- 

j g iw a l się Goering, k tó ry  zakoń­
czył swą karierę fałszerza i 
zbrodniarza wojennego w  w ia ­
domy sposób.

Chciałbym  poza tym  odpowie­
dzieć panu na zadane m i pod­
czas poprzedniego przesłucha­
nia pytanie, jaka jest po lityka 
Francuskie j P a rtii Kom unistycz­

nej w  stosunku do rządu P i-
naya.

Oczywiście Jestem gotów 
przedstaw ić stanowisko Francu­
sk ie j P a rtii Kom unistycznej je ­
ś li chodzi o po litykę  rządu Pi- 
naya. Jestem gotów przedsta­
w ić stanowisko FPK w sprawie 
fik c y jn e j obniżki cen przepro­
wadzonej przez rząd Pinaya, w  
spraw ie zablokowania skanda­
licznie n iskich płac, których 
podwyżka jest konieczna, w 
sprawie potwornych zysków za­
garnianych przez trus ty  i m i­
liarderów . Jestem gotów przed­
staw ić stanowisko Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej w  spra- 
\v ie n iespraw ied liw ych ustaw 
podatkowych, w spraw ie amne­
stii dla oszustów i spekulantów, 
w sprawie zakro jonej na szero­
ką skaie spekulacji, jaką jest 
ogłoszona przez rząd Pinaya 
pożyczka w złocie, w spraw ie 
nożyc cen rolniczych i przemy­
słowych, w  spraw ie kryzysu, 
k tó ry  ogarną! pewne gałęzie 
przemysłu francuskiego, w spra- 
w ie niebezpieczeństwa grożące­
go ubezpieczeniom społecznym, 
w  spraw ie potwornych w yda t­
ków wojennych, k tóre prowadzą 
Francję do ru iny , w spraw ie 
zbrodniczej p o iity k ł ko lon ia lne j, 
w spraw ie u tra ty  naszej nieza­
wisłości narodowej na rzecz A- 
inerykanów , w spraw ie podpi­
sania wojennego „uk ład u  ogól­
nego“  z Adenauerem i tworze-

P r z e c iw
„układowi ogólnemu1 

-  o pokój
Uchwała sekretariatu KPD

Agencja A D N  donosi, że se­
k re ta r ia t k ie row n ic tw a  K om u­
nistycznej P a rt ii N iem iec 
(KPD) og łosił uchwałę, w  k tó ­
re j stw ierdza m. in.:

7 czerwca br. k ie row n ic tw o  
Kom unistycznej P a rtii Niemiec 
zw róc iło  się do członków i do 
k ie row n ic tw a  N iem ieckie j P a r. 
t i i  Socjaldem okratycznej (SPD) 
z apelem o wspólną akcję w 
celu niedopuszczenia do ra ty f i­
k a c ji „uk ład u  ogólnego“ . Ruch 
p ro testacy jny przeciw ko „u k ła ­
do w i ogólnem u“  i ruch na rzecz 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
w in ie n  przekszta łcić się w  po­
tężną akcję pa trio tycznych s ił 
całego naszego narodu w  celu 
zapobieżenia niebezpieczeń­
stwom  grożącym ojczyźnie i  w 
celu u trzym an ia  pokoju.

W yb iła  godzina czynu! W szy­
scy kom uniści po w in n i zjedno­
czyć swe w y s iłk i i rozpocząć 
akcję w  parlamencie, we wszy­
stk ich  fab rykach  i przedsiębior­
stwach oraz w  związkach zawo­
dowych.

Przemówienie delegata Polski L. Chajna,
na posiedzeniu

Międzynarodowej Konferencji Pracy 
w Genewie

Ną p lenarnym  posiedzeniu 35 M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
Pracy w  Genewie, w  dyskus ji nad  sprawozdaniem dyrekto ra  
generalnego M iędzynarodow ej O rganizacji Pracy głos zabrał 
przewodniczący delegacji po lsk ie j — L. Chajn.

Mówca s tw ie rdz ił, że M iędzy­
narodowa Organizacja Pracy nie 
w yw iąza ła się z nałożonych na 
nią zadań i nie po tra fiła  prze­
c iw staw ić się poważnemu za­
grożeniu sprawy pokoju oraz 
pozostawała b ierna wobec od­
bywającego się procesu paupe­
ryzac ji mas pracujących w ię k ­
szości k ra jó w  — członków  O r­
ganizacji. Pod naciskiem  USA 
kra je  Europy Zach. zmuszane są 
b ru ta ln ie  do ograniczania lub 
zryw ania stosunków handlo­
wych z k ra ja m i obozu socja liz­
mu. W rezultacie, w  kra jach 
Europy Zach. pogłębia się k r y ­
zys b ilansów płatniczych, spada

produkcja  przem ysłu konsum - 
cyjnego i wzrasta bezrobocie.

W im ien iu  delegacji po lskie j 
L. Chajn złożył p ro je k t rezo lu­
cji, w zyw ającej M iędzynarodo­
wą Organizację Pracy do potę­
pienia przygotowań wojennych 
agresywnego b loku a tla n tyck ie ­
go oraz w o jn y  bakterio log icznej, 
rozpętanej przez im peria lis tów  
am erykańskich w  Kore i. P ro ­
je k t rezo luc ji w zyw a jednocze­
śnie wszystkie państwa człon­
kowskie do wzmożenia w y s ił­
ków  w  dziele rozw o ju  pokojo­
w ej współpracy gospodarczej i 
m iędzynarodowych stosunków 
handlowych.

SFZZ wzywa do wzmożenia 
walki o pokój

Zakończenie obrad  
Biura W jjkonauiczego  

U! W iedn iu
W W iedniu zakończyły się 

obrady B iu ra  Wykonawczego 
Ś w iatow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych.

W  orędziu do mas p ra cu ją ­
cych całego św iata B iu ro  w zy ­
w a  do w a lk i w  obronie p raw  ! 
zw iązkowych, do poparcia spra­
w ie d liw e j w a lk i narodów n ie ­
m ieckiego i japońskiego o swą 
niezawisłość, wolność i  demo- j 
krację . B iu ro  uch w a liło  rezo- j 
lu c ję  w  spraw ie sy tuac ji mas j 
pracujących w  A fryce  Północ- j 
ne j, udzia łu  zw iązków  zawodo- 1 
w ych  w  Kongresie Obrońców 
P oko ju  k ra jó w  A z ji i  s tre fy  O- 
ceanu Spokojnego, w  spraw ie j 
obchodów dnia 25 czerwca, jako 
dn ia m iędzynarodowej so lida r­
ności z bohaterskim  narodem j 
koreańskim  1 in .

Włosi odpowiedzą na przybycie Ridgwaya 
walką o pokój i niepodległość ojczyzny

Odezwa Wloskiep Komitelu Obrońców Pnko{n

n:a nowego W ehrm achtu w  
Niemczech zachodnich, w  spra­
w ie okupacji F ranc ji przez w o j­
ska am erykańskie, w  sprawie 
groźby, jaką dla pokoju Europy 
i św iata stanow i obecność R id­
gwaya w  Paryżu, w  sprawie 
pogwałcenia kons ty tuc ji oraz 
stosowania faszystowskich me­
tod rządzenia i dokonywania za­
machów na swobody dem okra­
tyczne przez byłego yichystę P i­
naya.

We wszystkich tych spra - 
wach gotów jestem przedsta - 
w ić stanowisko Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej. Jed­
nakże nie panu udzielę w y jaś­
nień w  te j spraw ie, lecz Zgro­
madzeniu Narodowemu. Przed­
staw iałem  już  nasze s tanow i­
sko w  tych sprawach w  Zgro­
madzeniu Narodowym , lecz 
rząd nie będąc w  stanie ode­
przeć naszych argum entów, 
w trą c ił m nie bezprawnie do 
w ięzienia.

N a jbardzie j zdum iewające jest 
to, że pan. m im o że jest pan 
sędzią śledęzym. nie jest w  sta­
nie w y jaśn ić  m i. na czym opie­
ra się wysuwane przeciwko 
mnie oskarżenie o „zamach na 
wewnętrzne bezpieczeństwo 
państwa“ . Jak wiadomo, w  dzie­
dzinie karne j władze wysu - 
wając oskarżenie musza przed­
staw ić ścisłe i  n iew ą tp liw e  do­
wody. D latego też zastrzega - 
jąc sobie praw o udzie lenia w 
razie potrzeby tak ich  czy in ­
nych w yjaśn ień po litycznych, 
w zyw am  pana do oświadczę - 
nia, pod ja k im  względem ma­
n ifestacja  z 28 m aja br. upo­
ważnia pana do oskarżenia mnie 
o „zamach na wewnętrzne bez­
pieczeństwo państwa“ .

M an ifestac ja  ta została przez 
pana określona ja ko  „sp isek“ , 
a przecież 28 m aja odbyta się 
zakazana m anifestacja, taka 
sama ja k  w ie le  innych.

Dzisiaj panowie P inay, B ra ­
ne, M a rtin au d -D e p la t 1 spół­
ka tw ierdzą, że m anifestacja  z 
28 maja była  „sp isk iem “ , choć 
nie w y trzym u je  to żadnej k r y ­
tyk i.

Jak zauważył niedawno pe­
w ien dzienn ikarz: „spisek prze­
c iw ko wewnętrznem u bezpie - 
czeństwu państwa wym agałby 
istn ien ia  fo rm a c ji p a ra m ilita r­
nych, zmagazynowania odpo­
w iedn ie j Ilości b ro n i dla w y ­
wołan ia w o jn y  domowej oraz 
przygotow yw ania zamachu sta­
nu “ .

N ic i  tego wszystkiego nie 
is tn ie je  i  d latego po lic ja  może

m ów ić ty lk o  o pałkach i  trans­
parentach. Jednakże, panie 
sędzio, n ikom u nie zdoła pan 
wm ówić, jakoby powstanie mo­
żna by ło  zorganizować przy 
pomocy pałek.

Jeśli m im o to chcia łby pan 
utrzym yw ać, że celem m an i­
festacji 28 m aja by ło  dokona­
nie zamachu stanu, to ogran i­
czę się do przypom nienia, iż 
m anifestacja odbyła się pod 
hasłam i: „R idgw ay — w raca j
do A m e ry k i“  i „W olność dia 
Andre  S tila “ .

Chcia łbym  dodać jeszcze — p i­
sze dale j Duclos— że cechą cha­
rakterystyczną każdego spisku 
jest jego tajność. Otóż, ja k  pan 
wie, panie sędzio,, zarówno pra­
sa demokratyczna, ja k  i afisze 
i u lo tk i w zyw ały  lud Paryża zu­
pełnie jaw n ie  do zaprotestowa­
nia w dn iu 28 maja przeciwko 
przybyciu do F ranc ji generała 
w o jny bakterio log icznej — R idg­
waya. M anifestacja przeciwko 
R idgw ayow i, k tó re j pa trio tycz­
nego charakteru nie rozum ieją 
może b y ii petainowcy, spraw u ją 
cy przejściowo władzę we F ran­
c ji, stanow iła wyraz uczuć naro­
du francuskiego. Rząd zakazał 
te j m anifestacji, lecz zakazał je j 
bezprawnie.

„Spisek“ , o k tó ry  pan mnie o- 
skarża, panie sędzio, nigdy nie 
istn ia ł. Jedyny spisek ja k i is t­
nieje, to spisek przeciwko o j­
czyźnie ze strony rządu, pozosta­
jącego na służbie obcego pań­
stwa.

28 m aja naród francuski z k la ­
są robotniczą na czele ośw iad­
czył, że chce bronić swej nie­
podległości przed okupantam i i 
ich sługusami, podobnie ja k  w 
czasie okupacji h itle ro w sk ie j 
b ro n ił ojczyzny, podczas gdy 
klasy rządzące ją  zdradzały.

W czoraj na. rozkaz h itle ro w ­
ców w trącano do w ięzienia pa­
tr io tó w  francuskich. Dziś po lic ja 
aresztuje mnie i innych dzia ła­
czy dlatego, że występujem y 
przeciwko po lityce rządu, k tó ry  
wyrzeka się niezawisłości naro­
dowej, przeciwko polityce w o j­
ny, nędzy i faszyzmu.

Pańską rzeczą, panie sędzio, 
jest powiedzieć czy zamierza pan 
upierać się przy  „oskarżeniu o 
spisek“ , gdy żadnego „sp isku“ 
nie ma.

W każdym razie domagam się 
ponownie umorzenia toczącego 
się przeciwko m nie śledztwa.

W  zakończeniu Duclos pisze:
— M y li się pan, panie sędzio, 

je ś li pan uważa, że rząd P inaya 
jest w ieczny.

Złoi — świętem młodzieży 
w całym kraju

22 lipca, ja k  co roku, Polska 
obchodzić będzie swoje Święto 
W yzwolenia, ósmą rocznicę o- 
gioszenia M an ifestu PKW N. 
M iasta i wsie nasze, fa b ry k i i 
spó łdzie ln ie p rodukcy jne  doko­
na ją w  tym  dn iu  przeglądu 
swego dorobku, swoich osiąg­
nięć. Ich w łaściciele •— robotn ik  
i chłop po lsk i po gospodarsku 
ocenią swoją pracę i  korzyść, 
jaką przyn iosła  ona Ludowem u 
Państwu, Wytyczą sobie plany 
przyszłej pracy, przyszłych zma 
gań, pełnych trudu i poświęce­
nia dla w ie lk ie j sprawy socja­
lizm u i pokoju na święcie.

Tegoroczne święto lipcowe 
szczególnie uroczyście i radośnie 
obchodzić będzie cala polska 
młodzież. Reprezentanci nasi — 
delegaci na Z lo t M łodych Przo­
dow n ików  — Budowniczych 
Polski Ludow ej zawiozą do 
W arszawy sprawozdania, w  k tó ­
rych zam eldujem y narodowi. 
P a rtii, P rezydentow i B ie ru tow i
0 tym , ja k  w ype łn iam y swój 
pa trio tyczny obowiązek wobec 
O jczyzny, ja k  walczym y o to. 
by z dniem  każdym  stawała się 
ona silniejsza, bogatsza, p ięk­
niejsza.

Odpowiedź nasza będzie m ó­
w iła  o tysiącach ton s ta li i  wę­
gla, o p ięknych domach i sta­
dionach sportowych, o okrętach
1 lokom otyw ach, ja k ie  w yp ro ­
dukow aliśm y na cześć Z lo tu  — 
o bohaterskie j pracy i  ce lu ją ­
cej nauce. D um ni z te j naszej 
odpowiedzi, dum ni z na jle p ­
szych spośród nas — z naszych 
delegatów, k tó rzy  ja k  sztafetę 
zwycięską powiozą ją  do W ar­
szawy, m yślą i  sercem będziemy 
z n im i w  dniach naszego Z lo ­
tu. To o naszej pracy i nauce, 
o naszej walce i  naszych zw y­
cięstwach m eldować będą de­

legaci nasi k ra jo w i. D la  nas 
przeznaczony będzie uśmiech 
Prezydenta, naszą dumą i  ra ­
dością rozbrzm iewać będzie 
S tolica w  świątecznych dniach 
lipcowych.

Radości te j damy w yraz w 
czasie obchodów zlotowych, k tó ­
re zorganizujem y w  całym  k ra ­
ju. Bowiem  w  całym  k ra ju  sta’- 
nęia młodzież do Czynu Z lo to ­
wego, bowiem nie ma w  Polsce 
tak ie j m iejscowości, dokąd nie 
dotarłaby wiadomość o Zlocie, 
gdzie m łodzi robotnicy, chłop i i 
uczniow ie czynem, patriotyczną 
pracą i nauką nie czciliby swe­
go zbliżającego się w ie lk iego 
święta — Z lotu M łodych Przo­
dow n ików  — Budowniczych 
Polski Ludowej. I

Potężna fala zobowiązań zlo­
towych, zlotowe współzawodni­
ctwo 'pracy pomogio w y łon ić  
najlepszych spośród nas — 
naszych delegatów na Zlot. 
Zaszczyt reprezentowania nas 
na Z iocie zawdzięczają oni swe.i 
w ytrw a łośc i i zdolnościom oraz 
pomocy ko lek tyw u , bo jow ej a t­
mosferze, jaką ten ko lek tyw  po­
t ra f i ł stworzyć i w k tó re j u ja w ­
n iły  się, uw yd a tn iły  na jbardzie j 
wartościowe cechy ich charak­
teru, ich zdolności. Obok nich 
— tych, k tó rych  wyślem y jako 
naszych delegatów do Warsza­
wy, w  pracy przedzlotowej w y ­
różn iły  się i w yróżnią się o f ia r­
nością, zapałem i zdolnościami 
tysiące chłopców, i dziewcząt. Oni 
to będą przodow nikam i na­
szych W ojewódzkich i  P ow ia to­
wych Z lotów , k tó re  w  dniach 
święta lipcowego zorganizujem y 
na terenie całego k ra ju . Im  
wręczone zostaną w czasie tych 
uroczystości D yp lom y Zlotowe, 
na ich cześć odbywać się będą 
zabawy, kiermasze, im  poświę­

cone będą pieśni i tańce na jlep*
szych, w yróżnionych m łodzie­
żowych zespołów artystycznych.

Dołożym y wszelkich w y s ił­
ków, by nasze W ojewódzkie i 
Pow iatowe Z lo ty  M łodych Przo­
dow n ików  w ypad ły  ja k  na joka­
zalej, by przebieg ich b y ł ja k  
na jbardzie j urozm aicony i a - 
trakcy.jny, by przepojone b y ły  
one tą atm osferą s iły  i radości, 
jaka panować będzie w  tych 
dniach w  Warszawie. Z lo t M ło ­
dych P rzodow ników  będzie 
świętem całej m łodzieży, trzeba 
więc, by ja k  najszersze masy 
m łodych robotn ików , chłopów, 
uczniów i studentów w zię ły  u - 
dział w  przygotow aniu tereno­
wych uroczystości zlotowych w  
całym  kra ju . W yrażając na nich 
uznanie najlepszym  spośród nas 
— zdobywcom Dyp lom ów  Z lo ­
towych, weźm iem y w nich u - 
dziai wszyscy. Naszym w spól­
nym bowiem dorobkiem  będzis 
w ie lk i Czyn Z lo tow y, naszym 
wspólnym  świętem — Z lot M ło ­
dych P rzodow ników , wspólną 
będzie nasza radość.

Radości te j damy wyraz, na 
naszych terenowych uroczysto­
ściach zlotowych. W wspania­
łych pochodach i zabawach 
śpiewem, tańcem i  piosenką 
w ypow iem y naszą młodość, nasz 
gorący patrio tyzm . Idąc w  po­
chodach. bawiąc się, tańcząc, 
śpiewając — radować się bę­
dziemy najwyższą nagrodą, 
jaką  dla każdego z nas. jest 
świadomość dobrze spełnionego 
obow iązku wobec Polski.

I w raz z naszym i delegatami 
w tych dniach w ielk iego Z lo tu  
ślubować będziemy naszą, w ie r-  
neść Ojczyźnie, gotowość do dal 
szej, o fia rne j pracy dla Jej 
szczęścia, dla socjalizm u, dla 
pokoju.

Co czytać?

Takie było dzieciństwo. . .

Przed przybyciem Ridgwaya 
do Włoch

W  związku z zapowiedziany 
ciem gen. R idgwaya do Rzymu 
ko ju  og łosił odezwę, w  k tó re j

— Wiadomość o podróży in ­
spekcyjnej generała R idgwaya 
w yw oła ła  w  całych Włoszech 
głębokie oburzenie. Przybycie 
R idgw aya poprzedza smutna 
sława jego prow okacyjnych a- 
w a n tu r wojennych, potworności 
w o jny  bakterio log icznej, bomb 
napalm owych zrzucanych na 
ludność koreańską, sabotażu ro ­
kowań w  spraw ie roze jm u w  
K o re i i m asakr jeńców w o jen ­
nych.

D la W ioch przyjazd R idg­
waya oznacza dalsze wzm ocnie­
nie reżim u okupacyjnego, da l­
sze zagrożenie wolności.

Idąc za przyk ładem  genera­
łó w  h itle row sk ich , obcy generał 
p rzybyw a na inspekcję baz w o­
jennych, rozmieszczonych na 
obszarze Włoch. K le ry k a ln y  
rząd de Gasperi‘ego popierany 
przez neofaszystów, otw iera 
bram y Włoch przed dowódcą a- 
m erykańskich w o jsk  okupacy j­
nych i zamierza go pow itać jako 
„m iłego gościa".

Jednakże Włos! ośw iadczyli 
już  i  oświadczają R idgw ayow i 
co m yślą o obcych generałach, 
k tó rzy  chcą n im i komenderować 
i przekształcić arm ię włoską w

m na dzień 16 czerwca p rzyby- 
, W ioski K om ite t Obrońców Po- 
stw ierdza m. in.:

! arm ię n a jm itó w  w  służbie agre- 
j sorów i  im peria lis tów .

W ioski K om ite t O brońców Po 
ko ju  pro testu je  stanowczo prze­
ciw ko an tykons ty tucy jnym  de­
cyzjom  rządu, k tó ry  jaw n ie  
gw ałc i praw a parlam entu i na ­
rodu, zgadzając się na okupa­
cję k ra ju .

Nadzwyczajne zarządzenia,
wydane przez de Gasperi‘ego 
przed przybyciem  R idgwaya i 
skoncentrowanie znacznych sii 
p o lic ji świadczą dobitn ie  o tym, 
ja k  głębokie oburzenie w yw o ­
ła ła  we Włoszech podróż inspek­
cyjna tego generała w o jn y  bak­
terio logicznej, k tó ry  chce prze­
kształcić N iem cy w  europejską 
Koreę i ucz3rnić z W łoch po li- 

j gon trzecie j w o jn y  św iatowej.
Włoscy obrońcy pokoju i wszy 

| scy pa trioc i w łoscy — stw ierdza 
w  zakończeniu odezwa W łos­
kiego K om ite tu  O brońców Po­
ko ju  — w  odpowiedzi na p ro ­
wokacje tego dowódcy obcych 
w o jsk  okupacyjnych 1 Jego a- 
gentów, po tra fią  dowieść, że są 
zjednoczeni gdy chodzi o obronę 

I pokoju, obronę ojczyzny i  n ie- 
> podległości.

...a to  je s t s t ró j m is te r  R id g u ia jj, iu k tó r j jm  
b e z p ie c z n ie  b ę d z ie  s ię  p a n  m ó g ł p o ru sza ć  

u ie  W ło s z e c h

Znany po lsk im  czyte ln ikom  
F iodor G ładkow  jest autorem  
świeżo w ydanej w  języku po l­
sk im  „O pow ieści o dzieciń­
stw ie *). Jest to książka au to­
biograficzna, w  k tó re j au tor na 
tle  wspomnień osobistych op i­
suje życie zapadłej wsi ro sy j­
skie j w  latach 80-tych ub iegłe­
go stulecia. Jest to okres n ie­
zm iernie ciężki w  h is to r ii chło­
pa rosyjskiego.

Po zniesieniu pańszczyzny 
nastąpiło zubożenie wsi ro sy j­
skie j. Bezpraw ie urzędn ików  
carskich i  reżim  po licy jny , 
ciemnota 1 zacofanie, ostra w a l­
ka klasowa i w yzysk ku lacko - 
obszamiczy, w a lka  o b y t i ka ­
w a łek .-chleba, pro le taryzacja  
mas biedniackich, oto obraz 
wsi, ja k ; w idz im y  w  powieści 
F. G ładkowa. Ideologia m arks i­
stowska znajdowała już p ie rw ­
szych zw olenników  w miastach 
przem ysłowych, gdzie korzyst­
ne w a ru n k i u m o ż liw ia ły  orga­
nizowanie się k lasy rob o tn i­
czej. Wieś natom iast pozostawa­
ła pod batem obszarniczym i 
ku łack im . N igdy jednak nie w y ­
gasało niezadowolenie chłopów 
i nienaw iść do wyzyskiwaczy. 
A le  fo rm  zorganizowanych w a l­
ka klasowa na wsi nie posia­
dała.

Doprowadzony do ostateczno­
ści chłop czując swoją bezsil­
ność, całą swą rozpacz i bunt 
w y łado w yw a ł na rodzin ie, b i­
jąc i  kalecząc żonę i  dzieci.

F. G ładkow  pokazuje nam, 
ja k  na wsi u trzym yw a ły  się sta­
re stosunki pa triarchalne. W ro ­
dzin ie autora najwyższą w ła ­
dzą „ustawodawczą i w ykonaw ­
czą“  b y ł dziadek. Jego słowo 
było  święte, a wola jego była 
prawem. Na rozkaz dziada m ały 
F iodor m usia ł na klęczkach 
składać mu pokłony, przed jego 
gniewem drże li dorośli, s iln i 
ja k  niedźwiedzie synowie.

Ciemnota i  zacofanie chłopa 
u ła tw ia ły  w yzysk i  u trz y m y ­
wanie go w  ryzach posłuszeń­

stwa. P rzyczyn ia ły  się do tego
rozbieżności re lig ijn e  m iędzy 
„s ta row ie rcam i“  j „św ie ck im i“ , 
powodujące rozdźw ięki w  grupie 
b iedn iaków  i  średniaków  i  w  
ten . sposób rozb ija jące ich je d ­
ność.

Relig ia w  ogóle grała w ie lką  
ro lę w  życiu chłopów. Stano­
w iła  ona bow iem ' jedyną u- 
cieczkę • przed rzeczywistością. 
Chłop w yzysk iw any i niszczo­
ny ze wszystkich stron szukał 
pomocy „duchow e j“ , gdy m ate­
ria lna  znikąd nie nadchodziła. 
Jednak i z re lig ii uczyniono in ­
teres. Oto M it r i j  K odniow , 
m entor t nauczyciel „s tarow ier- 
ców“  jest ku łak ie m  i hand la­
rzem trzym ającym  całą wieś w 
kieszeni. Człow iek ten z Bo­
giem na ustach, cy tu jący p i­
smo święte, nie waha się zgu­
bić swego brata, fa łszyw ie go 
oskarżając. On w łaśnie b y ł je d ­
nym  z ludz i na jbardzie j w yzy­
skujących wieś.

F. G ładkow  opisuje n iezm ier­
nie em ocjonująco przebieg w a l­
k i ch łopów -b iedn iaków  o zie­
m ię dworską, k tó rą  p rzyw ła ­
szczył sobie Kodniow . W idzim y 
tam zgodne, solidarne postępo­
wanie chłopów, zjednoczonych 
w  obronie ziemi, . k tó rą  od la t 
u p ra w ia li i ros ili w łasnym  po­
tem i k rw ią . Jednak przebieg­
łość Kodniow a i jego pieniądze 
spraw iły , iż cały tru d  j praca 
w yd a ły  plon dla niego. P rzy­
wódcy wsi zostali uw ięzieni.

W idzim y także w  powieści
F. G ładkowa, ja k  w  atmosferze 
ciem noty i zacofania m arnu ją  
się wspaniałe ta len ty, is tn ie ją ­
ce wśród ludu. Np. Sioma, zdol­
ny chłopak, w yra b ia ją cy  z 
drzewa przeróżne m isterne 
cacka, albo K uz iar, energiczny 
odważny chłopiec pełen in ic ja ­
ty w y  i  przedsiębiorczości. W 
w arunkach reżim u carskiego 
skazani oni b y li na ryegetac.ię, 
nie pozwalającą rozw inąć się 
ich zdolnościom i  zam iłow a­
niom.

Z drug ie j jednak strony m a­
m y także w  książce ludz i m ą­
drych i  odważnych, k tó rych

ko le je  życia gnały poprzez ca­
łą Rosję, k tó rzy  z niejednego 
pieca chleb je d li i  wszędzie da­
w a li sobie radę. O ni w łaśnie 
b y li nosicie lam i nowych, bu ­
dzących się rew o lucy jnych  p rą­
dów, on i po d trzym yw a li w ia rę  
w  przyszłość lepszą i spraw ie­
dliwszą, oni zagrzewali do w a l­
k i i buntu, oni wreszcie pono­
s ili odpowiedzialność w  m o­
mencie k lęski.

Powieść F. G ładkowa opisu­
je straszne, ciężkie i okru tne 
spraw y i przeżycia. Opisując 
je surowo, realistycznie, nie 
wahając się i nic nie tając. Je­
dnak m im o to  książka nie rob i 
przygnębiającego wrażenia. Bez 
fałszywych uogólnień, b e z  u - 
pfoszczeń f ha łaś liw e j ’  dekla !.“ 
ra tyw ności au tor p o tra f ił nam 
wpoić przekonanie i  w ia rę  w  
konieczność zm iany beznadziej­
nej sy tuac ji chłopów. I  rzeczy­
w iście zmiańa nadeszła. Jak  
dalekie w yda ją  się dziś opisy­
wane przez F. G ładkowa cza­
sy. Jakże inny, pełen życia 
i swobody jest dzisiejszy chłop 
rosy jsk i. Jak inne w a ru n k i ży­
cia, ja k  inne dzieciństwo m ają 
dzieci chłopów w  repub likach 
radzieckich. Ludzie tacy ja k  
Sioma i K uz ia r zapełnia ją dziś 
m ury  setek wyższych uczelni 
Zw. Radzieckiego i stoją na 
k ie row niczych stanowiskach ws 
wszystkich dziedzinach życia.

Książka F. G ładkowa, n ie­
zm iernie głęboko przen ikn ię ta  
m iłością człow ieka i  wzrusza­
jąca, jest bardzo cenną pozy­
cją h is to ryczno-autob iogra ficz- 
ną. Czytając tę książkę, za­
szczytnie w yróżnioną Nagrodą 
Stalinowską I I  stopnia w  1949 r., 
m łodzież zrozumie, ja k  tru d ­
na była droga wiodąca do 
szczęścia i radości życia. M łodzi 
zrozum ieją, ja k  w ie le k rw i, po­
tu  i łez trzeba było  przelać, aby 
ten cel osiągnąć.

J. RtJRAWSKI

•> F. O ła d k ó w  „O p o w ie ä i o dz ie ­
c iń s tw ie " .  w -w a  1951 r. „C z y te l­
n ik “  s tr. 427, cena z! 12.60.
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Notes w szarej okładce (1)AA DUŻEJ BR A UN

P o  d r u g i e j  s t r o n i e  O d r y
Notes, w  k tó ry m  piszę, ma szarą 

ok ładkę ze zło tym  nadruk iem  „ I I I  Ś w ia­
tow y Z lo t M łodych B o jow n ików  o Po­
kó j w  B e rlin ie “ . Składa sie z dwóch czę­
ści, jednej w  postaci bloczka z w ydz ie ­
ran ym i k a rtk a m i i  d rug ie j norm alnej 
n iby  książeczki. Na jednej zna jdu ją  się 
podpisy i  adresy p rzy jac ió ł z całego 
św iata. K iedy oglądam te nazwiska p i­
sane różnym  alfabetem  i  w  różne stro­
ny  (w prawo i w  lewo), k iedy odczytuję 
nazwy m iast i k ra jów , ogarnia m nie ra ­
dosne poczucie jedności tego św iata, po­
dobieństwa, m im o całego bogactwa ras 
i  obyczajów, zasadniczych spraw ludz­
kich . Bo z poznawaniem obcych k ra jó w  
jest tak, ja k  z poznawaniem obcych lu ­
dzi u siebie, w  Warszawie. N a jp ie rw  
człow iek jest bardzo ciekaw jacy oni są. 
W ydają się z na turzy rzeczy bardzie j 
a tra k c y jn i n iż starzy znajom i. Dopiero 
poznawszy ich b liże j, okazuje się. że 
poza drobnym i, zew nętrznym i szczegó­
łam i, nie różn ią się niczym  od nas sa­
m ych. Toteż na jradośn ie jszym  uczuciem 
przy zw iedzaniu takiego k ra ju , ja k  N ie­
m iecka R epublika Dem okratyczna jest 
odkryc ie  tego zasadniczego podobień­
stw a ludz i i  ich losów do naszych ludzi 
i  naszego życia zarówno w  tym  co do­
bre i słuszne, ja k  i  w  tym , co niedobre 
1 złe.

Spośród w szystkich k ra jó w  na jw ięce j 
m am  nazw isk p rzy ja c ió ł niemieckich..

Tak się dziwnie składa, a zdarzyć się to 
może ty lk o  w  naszej, wspan ia łe j epoce, 
że w  tym  k ra ju , którego m ieszkańcy 
sp ra w ili m i na jw ięce j k rzyw d , którzy, 
odebra li m i i zniszczyli m oją młodość, 
przez k tó rych  na jw ięce j cierp ień przesze­
dłem  w  życiu i przez k tó rych  na jw ięcej 
łez w y la li m oi bliscy, że w  tym  w łaś­
nie k ra ju  znalazłem poza ojczyzną n a j­
w ięcej p rzy jac ió ł, przeżyłem najw ięcej 
p ięknych chw il, że do nich na jbardzie j 
przylgnęło moje serce.

Do tych p rzy jac ió ł pisuję lis ty  z k ra ­
ju , w  k tórych przedstaw iam  im  nasze 
życie i  nasz tru d  codzienny i o trzym uję  
odpowiedzi na te lis ty .

W  drug ie j części mojego notesu zna j­
du ją  się zapiski z każdego dnia przeży­
tego wśród niem ieckich towarzyszy. 
K iedy o tw orzy łem  go 25 kw ie tn ia  b ie ­
żącego roku. żeby zanotować pierwsze 
spostrzeżenie wyniesione w  c h w ili prze­
kraczania granicy, zauważyłem, że po­
przednie słowa u ry w a ją  się na dacie 
24 sierpn ia zeszłego roku, k iedy przekra­
czaliśm y we F rank fu rc ie  drew niany 
most graniczny, w racając z B erlina  na 
polską stronę. Tak się stało, że przez 
cały rok  nie ruszałem tego notesu i na­
w iązyw ałem  teraz ciąg wspom nień n ie ­
m ieckich w  tym  punkcie, gdzie go przed 
rok iem  b lisko  przerwałem . Ten rok  
cersDehtrwy pozwolił ą j . ¿sbaczyć peyr-

ne rzeczy ostrzej, inne po raz drug i, oce­
nić rozw ój i zm iany. Tym  razem ko le jo ­
w y most graniczny na Odrze przejeżdża­
liśm y pogodnym rank iem  kw ie tn io w e­
go dnia. Pogoda szykowała się piękna, 
choć by ło  jeszcze chłodno. W yjeżdżając 
z ostatn ie j s tacji granicznej po naszej 
stronie, z Kunow ie, ogarn ia ł nas nastró j 
n iecierp liw ego podniecenia, J a k  zawsze 
przed czymś nowym , a jednocześnie ra ­
dosnym i  oczekiwanym . Pociąg biegł 
przez zielone lasy, porastające wzgórza 
w okó ł to ru , to r k luczy ł m iędzy w yp u ­
kłościam i. Bliskość rzeki wyczuwa się 
zw yk le  z daleka, wróżą ją jasne prześw i­
ty  m iędzy wzgórzami. Jeszcze kawałek 
lasu, jeszcze stok, a już  drzewa rzedną 
ja k  zęby w grzebieniu, już  niebo staje 
sztorcem poza sosnami. Gdzieś w  przer­
w ie  wzgórz zam ajaczyły jakieś wieże, 
budowle zamglone i nieznajome. Rzeka 
ukazuje się ja k  zw ykle  na jm n ie j spo­
dziewanie. Pociąg w ynurza się z gęstw i­
ny i przed wzrokiem  naszym rozpoście­
ra się szeroka dolina O dry, płynącej le ­
n iw ie  wśród puszystych, aksam itnych 
łąk. Dolina cala zatacza szeroki łuk , na­
syp przecina ją jeszcze ostrzejszym skrę­
tem ku północy. Polski brzeg jest cofn ię­
ty, pofałdowany, o k ry ty  gęstym kożu­
chem lasów Zabudowań niew iele, od­
rzański parowczyk dym i tłus to  kręcąc 
się m iędzy ram ionam i trzc inow ych ja -  
lć'.v, um acniających to rfiaą te  wybrzeże.

Brzeg niem iecki jest wyższy, niezaroś-
nię ty, tłoczny. Na północ rozciąga się 
m iasto szare, naszpikowane w ieżam i 
kościołów z jasnego kam ienia, kom ina ­
m i fab ryk , upstrzone od transparentów  
1 napisów. Pociąg wbiega na most, że­
lazne k ra ty  m igają przed oczyma, po­
tem bram a tr iu m fa ln a  ozdobiona flagą 
ezam o-czerwono-złotą i  napis: „G ran ica  
na Odrze i Nysie — granicą poko ju !“  
Jesteśmy w  Niemczech. W ysoki żó łty 
nasyp przecina ostrym  luk iem  dolinę. 
Brzeg zbiega tysiącem zabudowań, m a­
gazynów, mostów! L ilip u c ie  ogródki 
dzia łkowe zapełnia ją każdy m etr kw a ­
dra tow y w olne j przestrzeni, wszystko 
tonie w  różowym  puchu kw ia tów , w  l i ­
liow ych obłokach bzu. Przed budkam i 
ogrodniczym i krzą ta ją  sie starzy ludzie. 
Wszędzie tu tłok . życie, ruch, m im o 
wczesnej pory. Na południu, na horyzon­
cie majaczą ciemne grzebienie kom inów  
i zarysy w ie lk ich  pieców. To kom binat 
hu tn iczy w  F iirstenbergu, niem iecka No­
wa Huta. Zza zakrętu w y łan ia  się ciem ­
na hala dworca. W wagonach rob i się 
mroczno. To co na jbardzie j uderza 
w  oczy przybysza z Polski, to masa na­
pisów, transparentów , flag. Nie ma 

1 wolnego miejsca na murze, czy przy to- 
rze, nie ma wolne j u licy , czy ściany, 
k tó ra  nie pokry ta  byłaby tysiącem na­
pisów, haseł. To nadaje pewien od­
św iętny, ale i bo jow y cha rakter k ra jow i. 
W idać, że jest to k ra j, k tó ry  agituje, 
k tó ry  walczy, k tó ry  prowadzi dyskusję.

P rzyzw ycza iliśm y się do tego w cza­
sie zeszłorocznego festiw a lu , że dekora­
cja jest jedną z nieodłącznych cech 
Berlina, należy n ie jako do jego a rch i­
tek tu ry . Później przekonałem  się, że 
najm niejsze m iasteczko nie ustępuje pod 
tym  względem sto licy. Teraz po roku

ta k  samo  ̂w ita ją  nas tysiączne napisy,
choć treść ich zaostrzyła się, stała się 
bardzie j dram atyczna. Przez ten rok 
w a lka  o N iem cy nie osłabła, toczy się 
dale j w  spotęgowanej form ie. Czarno- 
czerwono-złote f la g i re w o lu c ji z 1848 ro ­
ku nadają m iastu ja k iś  specyficzny cie­
p ły  ton. Sztandary polskie spotykam y co 
rok. Dekoracje u lic  i  dworce rob ią  po­
za tym  ciągle wrażenie oczekiwania ko­
goś. Toteż nie dz iw im y się k iedy na pu­
stym  dość peronie w idz im y  gromadkę 
dziewcząt i  chłopców w  niebieskich 
F D J-tow sk ich  koszulach i zielonych b re­
zentowych ku rtkach , biegnących w stro­
nę naszego wagonu. Za chw ile  pochłania 
nas okrzyk : „F reundscha ft“ z charak­
terystycznym  gard łow ym  „ r “ .

Ściskam y w yciągnięte ze wszystkich 
stron ręce szorstkie, spocone ręce dzie­
ci robo tn ików  i chłopów. Przyznam  się, 
że ściskałem je po roku  z niem niejszym  
wzruszeniem niż po raz pierwszy. T ru d ­
no nie ulec tej żarłocznej, gw ałtow ne j 
m an ifestac ji przyjaźn i, jaką nam zawsze 
okazuje m łodzież niebieskiego FD J-tu . 
Ich bezpośredniość, żar jest zwycięski, 
podb ija jący serca. P o jaw ia  się gorąca 
kawa w  filiżankach , keksy. . Zmuszają 
nas niem al do szybkiego picia. W ręcza­
ją nam pierwsze upom ink i wykonane 
rękoma robotn ików  m iejscowych zakła­
dów. Pierwsze zetknięcie z gorącym 
prądem uczuć podziatato. W ypadam y 
natychm iast ze swego polskiego sztyw - 
niactwa, zaczyna się b u rz liw y  sen, 
z którego ockniem y się dopiero prze­
kraczając na pow ró t granicę. Odtąd po­
w tarzać to się już  będzie w każdym  m ia­
steczku, w  każdej wsi, na każdej u licy.

Postój m am y k ró tk i. W wagonie z ja ­
w ia  się w ysoki, poważny Peter, k tó ry  
oświadcza, że jest przedstaw icie lem  Wy-«

działu Zagranicznego Z enstra lra tu  FDJ
i towarzyszyć nam będzie do Berlina . 
Okazało się później, że towarzyszył nam 
przez^ cały pobyt i odprow adził delega­
cję aż do granicy, że b y ł to w ogóle 
opatrznościowy człowiek, złota dusza 
w d ług im  ciele, że b y ł żyw ym  uosobie­
niem te j n iewyobrażalnej gościnności 
n iem ieckie j, z jaką styka się każdy k to  
przyjeżdża z Polski do NRD.

Zaraz przechrzciliśm y go na „P ie trk a " 
1 zaczęliśmy uczyć polskiego. Dwa prze­
działy po o-twarciu w ewnętrznych drzw i 
zam ien iły się w całkiem  p rzy tu lny  salo­
nik. Porozsiadaliśm y się na łóżkach i po 
ogólnej prezentacji u raczyliśm y go 
z miejsca tradycy jną  piosenką polską 
„Szła dzieweczka do laseczka“ . Pociąg 
ko iysa ł się w ta k t naszych zaplecionych 
rąk. P rze la tyw a ły  szybko zielone, św ie­
żę lasy, małe s tacy jk i z czerwonej cegły 

z napisam i w  rżniętych, gotyckich 
czcionkach, które nie w iem  czemu zaw­
sze przypom inają m i nu ty w  starym  
średniow iecznym  psałterzu. Droga od 
granicy do B erlina trw a  niew iele diużej 
ponad godzinę. Od E rkne r zaczynają nas 
m ijać  e lektryczne pociągi S— Bahnu, ko ­
lei m ie jsk ie j w ie lk iego Berlina. Jeden 
z mostów pod E rkner wysadzić m ie li 
w  pow ietrze faszystowscy agenci, k ie ­
row ani przez zachodnio-berlińską cen­
tra lę  dyw ersyjną. Zamachu m ie li doko­
nać w  c h w ili gdy przejeżdżać m ia ł po 
mm pasażerski pociąg z Polski. Dow ie­
dzie liśm y się o tym  dopiero później 
z kom un ika tu  Niem ieckiego Urzędu In ­
fo rm acji. uśw iadom iło m i to jednakże, 
jak b lis iło , nie wiedząc nawet o tym , 
ocieramy się na każdym k ro ku  o w a lką  
toczącą się w tym  k ra ju . ^

W. o. n.J
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]Va Z lo c ie  w y ra z im y  u c z u c ia  
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do L u d o w ej O jczyzn y
„Z  olbrzymią radością p rzy ­

jąłem wiadomość  o tym, że 
każdy z nas, biorąc udział w 
W ielk ie j Ankiecie „Co chciał­
bym robić i zobaczyć na Z lo ­
cie?", może przyczynić  się do 
ułożenia programu naszej w ie l­
kiej, pokojowej manifestacji, 
jaką będzie Zlot Młodych Przo­
downików  — Budowniczych  
Polski Ludowej. Aż łzy ukazują  
m i się w oczach na myśl o ty m , 
że w  Zlocie wezmą udział sy­
nowie robotników  i chłopów, 
którzy dzisiaj nie dość że mają 
zapewnioną pracę, ale zajmują  
poważne stanowiska we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia 
Ja, jako syn chłopa — członka 
spółdzielni p rodukcy jne j wiele 
zyskałem od Polski Ludowej.  
Z dyplomem przodownika nauki 
i pracy społecznej wstąpiłem na 
Akademię Medyczną w  K rako ­
wie i tu ta j też staram się uczyć 
ja k  na j lep ie j“  — zaczął swój lis t 
Ju lian  Frendo i podobnie jak  
on w ielu uczestników W ie lk ie j 
A n k ie ty  Z lo tow ej w yrażało w 
swych listach zrozumienie o l­
brzym ich przemian zachodzą­
cych w  naszym k ra ju  i  głęboką 
wdzięczność państwu ludowemu 
za młodość szczęśliwą i mądrą

Bo nie ty lk o  o program ie Z lo ­
tu  pisała młodzież z w ie lk ich  
m iast 1 najdalszych wsi nasze­
go k ra ju . Pełne entuzjazm u są 
słowa H enryka Radkiewicza ze 
w si Bobrówka, pow. B ia łystok, 
k tó ry  cieszy się, „że w dniach 
l ipcowych, w ósmą rocznice h i ­
storycznego ogłoszenia M A N I ­
FESTU LIPCOWEGO, młodzież 
polska będzie manifestowała na 
rzecz pokoju i wyrazi uczucia 
głębokie j miłości i  bezgranicz­
nego przywiązania do Ojczyz­
ny".

Gorące um iłow anie O jczyzny, 
to nieprzejednana nienawiść do 
je j wrogów. „Z lo t  Młodych  
Przodowników  — Budowniczych  
Polski Ludowej!  Jakże piękne 
są te słowa i  jakże różnią się 
one od wyrazu— wojna“ —pisze 
kol. W iesław Szczotkowski, 
członek zespołu „Mazowsze“ , a 
młodzież Szpitala Powiatowego 
w  G ryficach:

już  ludzkość ponownie dowiadu­
je się o nowym  zamachu na po­
kój całego świata".

Wie młodzież polska, kto  zbro: 
h itle row sk ich  zbrodniarzy, kto 
chce zniszczyć je j szczęście i ra ­
dość pokojowej pracy i nauki 
,,Pokażemy imperia l is tom an- 
glo-amerykańskim, że nie u lęk­
niemy  się ich gróźb. Nie chce­
my w o jny !  Pragniemy poko ju !“ 
— wołają słowa lis tu  A liny  
Skinder z E łku. — Nasza w y tę ­
żona praca dla Polski Ludowej 
to najlepsza odpowiedź podże­
gaczom wojennym !

„Zagłuszymy k ro k i  W ehr­
machtu"  — stwierdza Kazim ierz 
Cebulski z Warszawy.

O pokój walczym y w jednym  
szeregu z całą postępową ludz­
kością, z p rzy jac ió łm i z K ra ju  
Rad na czele. Toteż w ypow ia ­
dający się w ankiecie proponu­
ją  obok spotkań z delegacjami 
postępowej młodzieży wszyst­
k ich k ra jów , przede wszystkim  
„wspólne rozmowy i wymianę  
doświadczeń z przedstawic ie la­
m i Komsomolu i radzieckimi 
stachanowcami"—ja k  pisze Jan 
S tawowski z F ab ryk i Maszyn 
Rolniczych w Kutn ie .

Praca dla zwiększenia s iły  i 
obronności k ra ju  to nasz wkład 
w u trw a len ie  pokoju. Przodow­
nicy te j pracy są otaczani m i­
łością i szacunkiem narodu. 
I stąd w ie lu , bardzo w ielu 
uczestników ankie ty  pragnie 
spotkać się na Zlocie z przodu­
jącym i w pracy dla k ra ju  — 
górn ik iem  M ark iew ką i pisa­
rzem Rudnickim , przodującym  
chłopem Mazurem i poetą B ro ­
niewskim . W ielu marzy, by im  
dorównać, a dużo jest i takich, 
którzy, jak  m łody m onter Z b i­
gniew G rom ka z Jelen iogór­
skiego Zjednoczenia B udow n i­
ctwa M iejskiego, pracujący 
obecnie na budowie w  Lubaniu 
Ś ląskim , cieszą się, że „w  ra ­
mach czynu zlotowego wyrośli  
na przodowników pracy, jak  
np. ja. Swoje zobowiązanie zlo­
towe wykonałem na 2 dn i przed 
terminem,, osiągając 176,5 proc. 
■normy i podejmę dalsze".

„Jeszcze nie przyschły świe­
że rany, nie ociekły łzy matek 
i  sierot, w idm a grozy Oświę­
cimia i  Majdanka oraz w ielu  
innych miejsc zbrodni h i t le row ­
skich wciąż stoją w pamięci, a

Dobrą pracą dla O jczyzny 
staram y się zasłużyć na to, by 
zostać w ybranym  na delegata 
na Z lot, Wszyscy też, k tó rzy  sta­
nę li na Ape l biegną w myślach 
do stolicy. Oczami wyobraźni

| widzę ją  „w  blaskach lipcowego 
słońca, spowitą tysiącami p lo- 

j miennych flag. sztandarów i 
! portre tów" — ja k  pisze w  odpo- 
| w iedzi na A nkie tę  L. M iszczyk 
z E lek trow n i w Zabrzu.

W ielu nie w idzia ło  jeszcze 
Warszawy, toteż większa część 

| lis tów  wyraża pragnienie auto- 
I rów  zobaczenia m iejsc boha- 
| terskich w a lk  z obcym najeźdźcą 
I i w łasnym  wyzyskiwaczem, po- 
i dziw ian ia  trasy W -Z  i M D M -u  
budowy M etra, osiedli mieszka­
niowych i innych wspaniałych 
obiektów, a przede wszystkim  

! daru Zw iązku Radzieckiego —
| budującego sic Pałacu K u ltu ry  
i Nauki. M łodzież gorąco kocha 

I Warszawę — miasto bohater- 
I skich tra d yc ji, stolicę ludowego 
j  państwa i niejeden z uczestni- 
! ków  A nk ie ty  wyraża podobne 
życzenie, ja k  żołnierz Jan Ci- 

! maszko:
„Na Zlocie pragnąłbym z ra ­

na iść na budowę i przez kilka  
godzin pracować wraz z mura-  

! rzami — to byłoby dla mnie 
wie lk im  zaszczytem".

Niejeden cenny pomysł uroz- 
| maieenia program u Z łotu za- 
! w ie ra ły  lis ty  przysłane na A n ­
kietę „Co chcemy robić i zo- 

I baczyć na Z locie“ . N iektóre w y ­
powiedzi drukow aliśm y. Wszy- 

! stkie zaś lis ty  zostały w Korn i- 
! tecie O rgan izacyjnym  Zlotu 

przeczytane, a wiele z nich 
przyczyn iło  się do wzbogacenia 
program u zlotowego. Np. liczne 
spotkania w miasteczkach zlo­
towych z przedstaw icielam i 
władz, czołowym i przodow nika­
m i pracy, bohateram i w a lk  o 
Rołskę Ludową, z lite ra tam i zo­
sta ły umieszczone w  program ie 
w łaśnie na propozycje uczestni- 

| ków A nk ie ty .
Piękna będzie ósma rocznica 

| wyzwolenia k ra ju , święto całe- 
! go narodu i jego przyszłości — 
j młodego pokolenia.

W W arszawie 200000 na jlep ­
szych, m łodych przodowników,, 
delegatów całej młodzieży po l- 

I sk ie j przekaże ukochanemu na- 
| szemu Nauczycie low i i O pieku- 
! now i towarzyszow i Bolesławow i 
B ie ru tow i m eldunki o dotych­
czasowych osiągnięciach w p ra ­
cy dla O jczyzny i pragnienie 
służenia je j ze wszystkich s ił i 
zdolności, przyw iezie m eldunki 
o tysiącach ton dodatkowo w y -

1 produkowanego węgla i także . 
takie, jak N iny S tieier ze Szko- i 
ły  TPD im. Bolesława B ieruta ;

| w  G dyn i-O rłow ie , k tó ra  zobo- i 
I w iązu je się „wzmożonym w y -  | 
i  sitkiem w nauce budować so- j 
i cjalizm. Ja będę w  czasie Zlo- ] 
|  tu na kursie szybowcowym  j 
|  Tam udowodnię sw ą, pracą, że j 
| chociaż jestem dziewczyną, mo- i 
! gę stać się skrzyd latym obroń- j 
| cą Polski Ludowej".

A może spełni się marzenie j 
j B arbary Kasprzakówny ze S łup- ; 
cy. k tó ra  pisze: „Pragnęłabym, I 

j  ażeby na książce, którą, o ile j  
i  pojadę na Zlot, kupię sobie na j 
} pam iątkę, wpisał się Ten, w któ- j 
| rym  naród w idz i gwarancję  j 
i swej najszczęśliwszej przyszło- j 
ści, pokłada ufność i wszystkie i 

! nadzieje — najukochańszy nasz j 
Prezydent Bolesław Bierut".

Nie ty lk o  jednak stolica roz- j 
brzm iewać będzie piosenką i 
śmiechem m łodych, przodu ją­
cych chłopców i dziewcząt, de­
legatów całej młodzieży po l­
skiej.

Wszędzie, gdzie młode serca 
b iją  gorącym um iłow aniem  zie­
m i ojczystej i własnego naro­
du. gdzie mięśnie i mózgi natę­
żają się w w ys iłku  dla O jczy­
zny —• na wsi i w mieście — 
zapanuje radość i wesele. U ro ­
czyste obchody odbędą się w 
całym kra ju .

A nk ie ta  w y łon iła  wiele do­
brych pomysłów, k tóre można 
zastosować przy układaniu 
m iejscowych program ów. Można 
i należy urządzić spotkanie 
młodzieży ze starszym i czoło­
w ym i przodow nikam i pracy, z 
przedstaw icie lam i m iejscowych 
władz państwowych i p a r ty j­
nych, urządzić zabawy z wystę­
pami wyróżnionych zespołów 
artystycznych, k tóre nie w y je ­
chały do W arszawy, zorganizo­
wać zawody sportowe, loterie, 
tańce na wo lnym  pow ietrzu itd. 
Od pomysłowości, in ic ja ty w y  i 
zapału w  w ykonyw aniu  pom y­
słów każdego chłopca i każdej 
dziewczyny zależy ja k  radośnie 
obchodzić, jak  wesoło bawić się 
będzie młodzież w  miastach i 

i wsiach całego k ra ju  w piękne 
dni ósmej rocznicy wyzwolenia 
Polski, w święto M łodych Przo­
dow ników  — Budowniczych 
Polski Ludowej.

Z. M IK O Ł A J C Z A K

Synku uważaj  
dozorca idzie

Radio
na dz ień  17 cze rw ca  1952 r.

(Wtorek)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06 15.25 W ia d o ­
m ości 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 
20.00 23.Ó0

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y  6.10 W szechn ica  R ad io ­
wa 6.30 P ieśn i w ę g ie rs k ie , b u ł­
g a rs k ie  i ru m u ń s k ie  7.20 M u z y k a  
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y  8.00 A ud . 
d la  k las  s ta rszych  sz k ó ł podsta ­
w o w y c h  8.20 M u z y k a  ro s y js k a  
8.55 A ud . d la  k l. V —V I I  9.10 A u d

d la  k las  lic e a ln y c h  9.40 P o ls k ie  
p ie śn i lu d o w e  9.55 M u z y k a  k la ­
syczna 10.10 A ud . d la  p rze d szko li
10.30 K o n c e r t s o lis tó w  10.55 ,,L u ­
dz ie  i n ie lu d z ie “  — fra g m . ks ią ż ­
k i J. W ito w s k ie j 11.15 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i 11.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty  12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a
12.30 A u d . d la  w s i 12.45 M e lo d ie  
lu d o w e  w  oprać. ko m p . p o lsk ich  
w  w y k .  L u d o w e j K a p e li i Zesp. 
W o ka ln e g o  pod d y r . N a w ro ta  
13.15 In fo rm a c je  13.20 P rz e rw a
15.30 A u d . d la  dz iec i 16.20 K o n ­
c e rt O rk . M a n d o lin is tó w  H ozgł.

Ł ó d z k ie j P. R. pod  d y r . E. C iu - 
kszy  17.00 S k rz y n k a  ogó lna  P. R. 
w  oprać . T . K rz e m ie n ia  17.15 ,,W 

| p ra co w n ia ch  u c z o n y c h “  17.25 A r -  
! c y d z ie ła  m uzyczne  są d la  w szy- 
| s tk lc h  — aud. s ł.-m u z . w  oprać, 
j H . S w o lk ie n ia  18.00 M ik ro fo n e m  
j  po k ra ju  13.20 P ieśn i dziec ięce  P.
| C z a jko w sk ie g o  18.45 A u d . l ite ra c k a  
| 19.05 K o n c e r t O rk . P.R . pod d y r . 

St. R achon ia  19.43 A ud . d la  w s i 
20.30 R ad z ie ck ie  p ie śn i ko łc h o z o ­
w e 20.45 „S Z C Z Ę Ś C IE  F R A N IA “  
— S Ł U C H O W IS K O  W G . S Z T U K I 
W. P E R Z Y N S K IE G O  w  oprać , ra ­
d io w y m  1 re ż y s e r ii J. K . B u ja ń -  
sk iego  22.20 K a m e ra ln a  m u z y k a  
po lska  22.45 M u z y k a  taneczna.
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.. Ja chciałbym, aby język  
giętk i w y raz i ł  wszystko, co 
pomyśli  głowa, a czasem 
był . j a k  p iorun  — jasny, 
prędki...

Jak p iorun prędki... jak  
to ładnie powiedziane. Ktoś 
wtajemniczony .mógłby m y ­
śleć, że Słowacki bra ł u- 
dzial w  organizowaniu uro ­
czystości w ogóle, a akade­
mii absolutory jnych  na o- 
statnich latach studiów me 
dycznych, zwłaszcza w  Po­
znaniu w  szczególności. Ta­
kie wymagania co do języ­
ka. No, no...

Jak wiadomo, jednym z 
pierwszych zdań, jakie w y ­
mienia lekarz z pacjentem  
jest żądanie: „Proszę poka­
zać język"... Gdy byłem w  
młodszym wieku, żądanie tn 
sprawia ło m i niemałą ucie­
chę. Była to bowiem jedy­
na możliwość wystawienia  
na całą d ugość „giętkiego i 
prędkiego" organu mowy, 
bez narażenia się na sztur- 
chańce ze t rony  starszy"h 
osób. Pokazywanie bowiem  
języka  — ja k  w adorno — 
źle byio i jest widziane w 
tych sferach.

Z wiekiem, oczywiście to 
przesz’o. ale (bi ję się w 
piersi) niezupełnie jeszcze. 
Do dziś dnia, mim,o że nie 
jestem znów tak i bardzo 
mały, gdy wypadnie m i roz 
mawiać z lekarzem i z m i-

Î

Oczywiście zostało, ja k  było. Szwa­
gier orał, siał i zbierał, nie dzieląc się 
z n im i, bo przecież m ieszkali u niego 
za darmo, no i czasem, gdy im  bieda 
mocniej dogryzła, dał trochę m ąki lub 
ziem niaków.

Szczęsny z W eronką nieraz ojca na­
m aw ia li, żeby się szwagrowi postaw ił 
i jakoś się z nim  o ziemię u łożył bo­
daj na co trzeci snopek, a za stryszek 
można mu te parę złotych zapłacić — 
lepie j na tym  wyjdą... A le  stary ty lko  
się zżymał. Strach pomyśleć, co by z 
tego w yn ik ło ... Gospodarz caią gębą 
wszystko może, Jeszcze się rozgniewa 
i z m ieszkania wypędzi. Dokąd pójdą? 
Lepie j ju ż  swoją krzyw dę przeczekać. 
Bogaty zawsze na wierzchu. Prawdę 
Żebrowski do Żebra krzyczał przez 
rzeczkę:

— Możeś ty  ode m nie i  mądrzejszy, 
ale dziad.' więc cham!

Ta -prawda zewsząd krzyczała.
Ta prawda gniotła m ocniej niż b ie­

da.
Biedę on i i  na w ygnaniu c ie rp ie li, 

ale nie była ona tam, ja k  w  Rzekuciu, 
kalectwem , n ik t  ich z tego Dowodu nie 
poniżał. Przeciwnie, k to  b y ł z chłopów 
albo z robotn ików , ten m ia ł się za 
lepszego. Ju rek  na p rzyk ład  swego

dziadka zaraz by na Jego, Szczęsnego, 
zamienił. I od Rusków Szczęsny w ię ­
cej serca zazna! niż od swoich. A ie 
tam była razrucha, tam  m atka i H e l­
cia zginęły...

W tam tym , obcym k ra ju  czuł się 
Szczęsny źle — o swoim m yślał, o 
własnym : A  do Swoich przybył, to jest 
jeszcze bardziej samotny i w o ła ją  na 
niego: bolszewik!

— To nie bolszewia, synu, nie można 
się burzyć — słowa ojca., ciurkiem : są­
cząc się, bezwład niosły i mądrość 
starczą, pokorną, — Pom aleńku, Bóg 
da, do czegoś dojdziem  z czasem...

A le  czas ja k  na złość stanął w Rze­
kuciu.

W Sym birsku p rzyna jm n ie j b y ł ruch, 
coś się zawsze stawało, była  przestrzeń, 
ostatecznie poszło się w  stepy — po so­
lankę z ciepłych źródeł. Życie m ia ło  się 
chude, ale bystre, potokowe. A tu nic 
się nie dzieje. Woda stojąc, rzęsą po­
k ry ta ; kaczeńce k iw a ją  się sennie, ro ­
puchy rechoczą. I nie ma się gdzie po­
dziać. Siedzi człow iek do m uru p rzy­
party, w ije  w ik lin ę  od rana do wieczo­
ra, do ćm iącej w oczach zieloności — 
oh, jakże to wszystko się w ik ła  okrop­
nie...

U rzekła  w idocznie Szczęsnego ojczy­

zna kochana, bo nic w  n im  z hetmana 
nie zostało. Chodził noga za nogą, bez 
m yśli, bez nadziei i już  się ku lić  zaczął 
ja k  ojciec.

Szczeniaka jednego, B ry łka , przygar­
ną! i n iekiedy w ieczoram i s iadywał z 
n im  nad Wisłą. Ciepłą, w ierną mordę 
trzym a ł na kolanach, patrząc bezmyśl­
nie ja k  słońce powoli opada za szero­
kie rzeki zakole, chyba do W łocławka. 
A le  po n ie ja k im  czasie szwagier uw ią ­
zał B ry łk a  do d ru tu  i głaskać zabronił, 
bo nie będzie zły.

M in ą ł rok i drugi. S tary wciąż praco­
w ał w kratkę, dzień rob ił, dwa dni za 
robotą chodził. Szczęsny nadal w yp la ta ł 
w ik lin ą  siedziska. Waluś z Kachną po­
szli do szkoły, bo już szkołę o tw a rto  w 
Rzekuciu. A W eronka im  wszystkim  
m atkowała.

T ra fia  się wreszcie grubsza robota: 
dom ki kole jowe staw iano przy stacji. 
S tary podją ł się ciesielskie j roboty i  
wziął Szczęsnego do pomocy.

P rzerob ili tydzień i poszli ze wszy­
s tk im i po wypłatę, ale tu wyszedł m ęt­
l ik  albo chachmęt, jak  m ów ią w tam ­
tych stronach. Technik odesłał do ka ­
sjera, kasjer do buchaltera i wszędzie 
podług ksiąg wypadało, że cieśla jest 
przedsiębiorcą, należność otrzym a po 
ukończeniu robót. Um owy przecież nie 
podpisał, skoro pisać nie um iał.

Jak tu wyżyć ty le  czasu?
U dali się do szwagra./ Szwagier 

1 owszem, pięćdziesiąt zło tych dawał, 
ale jako zaliczkę na ziemię. O jciec 
przestraszył się. Sprzedać ziemię? M ój 
ty  Boże... Toć człow iek ty le  la t tęskni! 
za tym  swoim zagonem i przedzierał się 
do niego od W ołgi, a chociaż go teraz

Jan Syk, absolwent Techn ikum  Mechaniczno-Elektrycznego 
w  P io trkow ie  T rybuna lsk im , nie lub i opowiadać o swoim dawnym  
życiu. Choć by l w tedy bardzo m łody, pam ięta czasy, k iedy ojciec 
— na jp ie rw  w  Lub lin ie , potem w  innych miejscowościach — ! 
ca łym i m iesiącami nie m ógł znaleźć pracy. Później okupacja. O j­
ciec g inie w walce o Polskę, w k tó re j jego syn nie będzie bezro- j 
botnym  i  zostanie technikiem .

Z ożyw ieniem i chętnie j m ów i o swoim  życiu, k tó re  się zaczęło ; 
po wyzw oleniu. A więc niezapomniane słowa m anifestu PKW N 
o pracy, o nauce. Jan Syk postanawia "się uczyć, uw ie rzy ł w  1o, i 
co głosi! Manifest. Rychło jednak jego w iarę i radość podważają I 
sąsiedzi i znajomi. „T y  obdarty sieroto, bez pieniędzy chcesz się j  
uczyć?" „Szkoły nie dla tak ich  ja k  ty , za g łup i jesteś“ . Te i tym  I 
podobne ,.rady“  podważają jego chęć do nauki, nie odbierają mu j  
je j jednak całkowicie. Przecież w idzi, że tacy ja k  on synow ie ro . j  
bo tn ików  i chłopów, z początku nieśmiało, nielicznie, a później j 
coraz śm ielej, coraz liczn ie j zajm ują miejsca w szkołach. Prze­
zwycięża swoje ■wahania i on „obdarty , bez pieniędzy sierota" j 
zaczyna się uczyć.

„Zaczyna się uczyć“ — to ła tw o napisać. Należało by raczej po­
wiedzieć, że wgryza się w naukę, że ją  uparcie, w y trw a le  w  cięż­
k im  trudzie  zdobywa. Chociaż stosunkowo ła tw o szły mu zajęcia 
praktyczne w warsztatach, to nad książkam i siedział nieraz do j 
późnej nocy. W ykresy, plany i schematy przerysow yw ał często po I 
k ilk a  razy. N ie jednokrotn ie  rzucał wszystko w kąt, k ła d ł się na } 
łóżko, długo leżał z o tw a rtym i oczyma i przypom inał sobie z go- j 
ryczą słowa: „Szkoły nie dla tak ich  ja k  ty . za g łup i jesteś“ .

W tym  czasie jest już członkiem  ZMP. Organizacja pomogła j 
mu zrozumieć, że aby utrzym ać, aby u trw a lić  to, o co walczył 
jego ojciec, trzeba lepie j pracować, trzeba się dobrze uczyć.

1 znów się uczy, uczy się z w ie lką  pasja, z uporem i już z po- j 
czuciem ważności swojej nauki. W szkole dow iadu je się jak  kom ­
somolcy na wezwanie p a rtii bo lszew ickie j ruszy li szturmem na 
opanowanie technik i. To wzmaga jeszcze jego zapal do nauki 
Bohaterstwo pracy ludzi radzieckich, k tó rych  poznaje z przeczy­
tanych książek i obejrzanych film ów , bohaterstwo polskie j klasy 
robotniczej, przodowników  pracy i racjonalizatorów , o których 
czynach dow iaduje się z codziennych gazet i wśród których 
chce ja k  na jprędzej pracować, chęć stania się tak im  samym — 
dodaje mu s ił i w ytrw a łości.

Długo i c iekaw ie opowiada o tym , co mu dała szkoła. Więc j 
przede wszystkim  ■— zawód. N ie ty lk o  um ie obchodzić się z obra- ; 
b iarką, w ie rta rką , czy skom plikow anym  urządzeniem, ale rozu- ; 
mie zasady ich działania, p o tra fi je zaprojektować, obliczyć i sam 
zrobić.

— A le  to nie wsz3's tko  — m ów i tow. Syk. — N ie wystarczy 
znać dobrze swój zawód, trzeba umieć pracować ofia rn ie , w y - j 
trw a le , dokładnie, oszczędzając czas, s iły  i m ateria ł, trzeba ro ­
zumieć znaczenie swojej pracy, kochać swój naród, dla którego 
się pracuje. I  to we mnie ukszta łtow ała szkoła, nauczyciele, o r-

T e c im îk a  H u tn ic z e  
c z e k a ją  n a  a b s o lw e n tó w  

s z k ó ł p o d s ta w o w y c h
Siedem la t uczyliście się w 

szkole podstawowej — dzisiaj 
macie w yb rać sobie przyszły 
zawód. Tyle. dróg przed wami. 
ty le  ciekawych, pięknych za­
wodów. Trzeba w ybrać ten, 
w  k tó rym  jesteście na jbardzie j 
potrzebni Ojczyźnie, k tó ry  od­
powiada waszym zam iłowaniom  
i zdolnościom.

Chyba słyszeliście o słynnych 
tokarzach, stosujących szybko­
ściowe skraw anie — B o rtk ie w i­
czu lub Rzepce. Znacie na pew­
no w ie lu  innych przodowników  
i rac jonalizatorów , k tórzy  dzię­
k i zdobytej w iedzy technicznej 
p rzyczyn ia ją  się do szybkiego 
rozw oju naszego przemysłu.

Przemysł obróbkowy i maszy­
nowy, n iew ie lk i i zacofany w 
przedwojennej Polsce, dziś roz­
w ija  się w coraz szybszym tem ­
pie. Nowozbudowane obiekty 
przemysłowe potrzebują licz­
nych wyszkolonych kad r tech­
n ików  i inżyn ierów , specja li­
stów w zakresie budowy ma­
szyn i obróbki skrawaniem .

Czeka na was Nowa Huta 
huta „Kościuszko“ , huta im 
Bolesława B ie ru ta  w Często­
chowie. Fabryka Samochodów 
Ciężarowych w Lub lin ie , Fa­
b ryka  Samochodów Osobowych 
na Żeraniu i wiele, w ie le  in ­
nych zakładów.

W ysokokw alifikow anych p ra­
cow ników  dla tych zakładów 
szkolą m iędzy in nym i technika 
hutnicze. Nauka w  szkole tego 
iypu  trw a  4 lata. Po je j ukoń­
czeniu absolv.renci o trzym ują 
ty tu ł technika specja listy w 
w ybranym  przez siebie k ie ru n ­
ku oraz prawo wstępu na w yż­
szą uczelnię. Uczniowie p rzy je ­
żdżający mają zapewnione m ie­
szkanie w bursie, k tóra zna jdu­
je  się prawne przy każdej szko­
le. Uczniow ie potrzebujący sty­
pendium o trzym u ją  je  w  wyso­
kości 210 zł. miesięcznie.

i W  Technikum  H utn iczym  st  
K atow icach na wydzia le m e-

i chanicznym is tn ie je  specjaliza- 
| cja w' k ilk u  k ie runkach : obrób- 
! ka skrawaniem , obróbka c iep l- 
j na, spawalnictwo, budowla urzą- 
j dzeń transportow ych, budowa 
| maszyn i urządzeń m echanicz- 
! nych.

Do Techn ikum  p rzy jm u je  się 
chłopców i dziewczęta.

Na w ydzia le obróbki skraw a­
niem w  ciągu dwóch pierwszych 

; la t uczeń zdobywa podstawową 
wiedzę techniczną. W klasie I I  
są już w yk łady  z m echaniki te - 

j chnicznej. W latach następnych 
: dochodzi obróbka skraw aniem  

— przedm iot, obejm ujący teo- 
] rię skrawania' na obrabiarkach 
oraz zapoznający z budową na- 

! r zędzi do obróbki. Ponadto te ­
chnologia budowy maszyn, bu­
dowa obrabiarek, pasow/anie 1 
pom iary, organizacja produkc ji, 
planowanie, ka lku lac ja .

Obok w iadomości . teoretycz- 
j nych, uczniowie już od p ie rw - 
j szego roku  zaznajam iają się w  

warsztatach z praca praktyczną,
: w yko nu ją  narzędzia, pomoce 
: naukowe, pracują na tokarkach 

i innych precyzyjnych, nowo- 
j czesnych maszjmach. 
i W ykładow cam i w Technikach 
| są przeważnie inżynierow ie, ser- 
! decznie op iekujący się m ło - 
: dzieżą.

Uczniow ie Techn ikum  H u tn i­
czego często odbywają wyciecz- 

1 k i do fa b ryk  i hut, gdzie mogą 
praktyczn ie zapoznawać się z 
procesem produkcji.

Jeśli pragniecie zdobyć p ięk­
ny pożyteczny zawód, jeś li m a­

ic ie  zam iłowanie do m echanik i 
j  — zapiszcie się do Techn ikum  
j  Hutniczego.

JÓZEF K U B IT
K ie ro w n ik  W ydzia łu 

Mechanicznego Techn ikum  
Hutniczego nr. 1 

w  Katow icach

ganizacja zetempowska.
O jedno prosi na koniec tow. Syk. — Napiszcie koniecznie, że 

mogfem się uczyć i zdobyć to wszystko, o czym wam m ów iłem , 
dzięki państwu ludowem u, k tó re  o tw orzy ło  przed ta k im i ja k  ja 
szkołę. Napiszcie jeszcze, że ten dług wdzięczności wobec nasze­
go państwa spłacę, gdy jako technik będę pracował i uczył in ­
nych robotn ików .

Jan Syk pragnie pracować w  Fabryce Samochodów Ciężaro­
wych im. Bolesława B ie ru ta  w  Lub lin ie . Swój dług wobec klasy 
robotniczej chce spłacić pracą w  tym  mieście, gdzie stale w zra ­
sta zapotrzebowanie na chętne do pracy ręce, w  k tó rym  jego 
ojciec przed w o jna  b y ł bezrobotny.

j .  Śl i w i ń s k i

ny jego wyn ika, że nastąpią
po wizycie bańki (brr), za­
s trzyk i (brrr...'.) czy jakieś  
inne niemiłe zabiegi — czu­
ję pełną '‘satysfakcję, gdy 
mogę — wykorzystu jąc pro ­
śbę . lekarza — wysunąć w  
jego stronę język, aż na 
brodę. Z dzieciństwa w ido ­
cznie zostało... Czy ja zre­
sztą wiem?

A lekarz — cóż, tak i jego 
los. Nawet za,protestov;ać 
nie maże. Raz ty lko, gdy 
zbyt długo i wyraźnie pro ­
wokacyjn ie po przepisaniu 
m i specjalnie uc iąż liwej se­
r i i  zastrzyków trzymałem  
język, na brodzie, z wyraźną  
niechęcią burkną ł:  „Proszę 
schować — przestańcie się 
wygłupiać..."

I  nawet mu się nie dzi- 
tcię Wiadomo, patrzeć na
cudzy język  — rzecz przy­
kra, choć z zawodem zw ią­
zana.

I m ając w idocznie na ce­
lu zahartowanie przyszłych  
lekarzy na tę ewentualność 
organizatorzy uroczystości 
absolutoryjncj,  jaka odbyła  
się w Poznan:u dnia 31 ma­
ja dla Studentów V roku  
Akadem ii Medycznej, dali  
im  prawdziwą lekcję, po 
które j m łodym medykom  
żaden język już nie będzie 
straszny chyba.

, początek więc uroczy-

stośct poszła sucha zapra­
wa. Przedbieg — można by 
powiedzieć. Uroczyste o- 
tw a rd e  — czyli przemówie­
nie. Rozpęd języka — d ru ­
gie przemówienie... Szyb­
kość początkowa rośnie — 
trzecie przemówienie. Język  
biega ruchem, jednostajnie 
przyśpieszonym — czwarte  
przemówienie .. Jeszcze prę­
dzej — piąte przemówień e .. 
Bardzo prędko  — szóste 
przemówienie. — Język o- 
b ra ’a się ruchem w iro w y m
— siódme przemówienie... 
Obraca się, kręci, wierci,  
miele, — ósme przemówie­
nie... Wreszcie — szczyt 
maestri i językowej  — język  
staje kołkiem.. To przy po­
żegnaniu absolwentów, czy 
l i  przy dziewiątym przemó­
wieniu.

Ale. ja k  mówią uczestnicy
— absolwentów już w ó w ­
czas nie było. Wzięli ich bo­
wiem. diabli ,  otuacyjnie zre 
sztą w itan i.  Gdy zaś wzięli
— na s'ole Prezydium zo­
s taw i l i  kartke  z wiers-em, 
k tó ry  nam posłużył za m o t ­
to. Przy czym  — ja k  mówią
— słotna „pom yś l i  g łowa" — 
podkreśli l i  grubą krechą. 
Trzy razy.

Tak i diabli  f ig ie l— chc:eli 
po prostu dać do zrozumie­
nia, że tan im  sie chce zro­
bić z ję :yka użytek trzeba 
p erwej poruszyć płatną.

Ale co tam się d iab li zna­
ją. Czy to oni . k iedy uk ła ­
dali  program akademii?

(wis.)

ti kłopotach młodych literałów 
wrocławskich

Nasze ko ło  m łodych pisarzy w 
odpowiedzi na apel ko ła  po­
znańskiego zobowiązało się m. 
in. do urządzenia k ilk u  spotkań 
z młodzieżą.

Za organizację tych spotkań 
odpowiedzialny by ł Wydz, A g it. 
i Prop. ZW - ŻM P we W rocła­
w iu.

A le  już pierwsze spotkanie z 
młodzieżą Techn ikum  Przem y­
słu Drzewnego i DM R przy Fa­
bryce Papierów w  Cieplicach 
nie  doszło fdo skutku, ponieważ 
n ik t  ani z ZP ani ZM  ZM P Je­
lenia Góra i  C ieplice Śląskie, 
ani Zarząd Szkolny i k ie ro w n i­
ctwo Techn ikum  i DMR o spot­
kan iu  nie został przez ZW  za­
w iadom iony, m im o że te rm in  
spotkania został wyznaczony 
przed 12 dniam i.

Koło M łodych L ite ra tów  
we W rocław iu

Obowiązkiem  W ydzia łów  A g ł- 
; ta c ji i Propagandy ZW  ZM P 
jest opiekować się ko łam i m ło - 

j dych pisarzy, pomagać Im  w  
■ pracy i zapewniać sta ły kon- 
i ta k t z młodzieżą.

Dotyczy to także W ydzia łu  
A g ita c ji i Propagandy ZW  ZM P 
we W rocław iu , k tó ry  w idać nie 
bardzo rozumie, swych zadań 

j wobec m łodych pisarzy.
A  w a rto  by ło  zainteresować 

j się in ic ja ty w ą  m łodych lite ra ­
tów  W rocław ia  i pomóc im  w  
zorganizowaniu spotkań.

Najwyższy czas, aby pracow ­
nicy W ydzia łu  A g ita c ji P ropa­
gandy ZW  ZM P we W rocław iu  
z k ie row n ik iem  tow. Ciepaczem 

! i  z-cą do spraw ku lt.-ośw . tow . 
Tom alą na czele zm ien ili swój 

j  niesłuszny stosunek do ko ła  
i m łodych lite ra tów .

O  Związek B ranżowy Spółdzielni Pracy w  Gdańsku odwołał 
swą niesłuszną decyzję zwoln ien ia  k ilk u  ZM P-ów ek, absolwen­
tek G im nazjum  G alanteryjnego i p rzy ją ł Je z powrotem  do pracy.

©  Zarząd Pow ia tow y ZM P w  Jędrzejow ie zainteresował się 
kołem ZM P w Potoku W ie lk im , pomógł postawić pracę te j orga­
n izacji na w łaściw ym  poziomie, pomógł także zorganizować szko­
lenie ideologiczne członków koła.

Obecnie koło ZM P w  Potoku W ie lk im  pracuje le p ie j i ak tyw » 
niej. J

Co Wy na to, Towarzyszu 
Przewodniczący ZP ZMP w Busku-Zdroju

Z pewnością gdy na licznych 
odprawach w Zarządzie W oje­
wódzkim  pyta ją  Was, T ow arzy­
szu Przewodniczący, o pracę o r­
ganizacji w ie jsk ie j, o życie k u l­
tu ra lne  i ro z ryw k i młodzieży 
na wsiach, wzdychacie i m ów i­
cie: „gdyby b y ły  św ietlice, to 
co innego, a tak  — słabo...“

A tymczasem...
W dn iu  16 k w ie tn ia  br. prze­

sła liśm y Wam odpis lis tu  H. 
W ojciechowskiego ze szkoły Ó- 
gólnoksztalcącej w Busku, k tó ­
ry  pisał, że w gromadzie Owcza-

: ry  by ła  św ietlica, ale ją  zam -
j knięto.

M łodzież grom ady w ie lo k ro t­
nie in te rw en iow ała  w  G m innej 

i Radzie Narodowej i ZSCh, nie 
! przyn iosło to jednak rezu lta -
| tów.
| Na lis t ten dotychczas nie  
! udzie liliśc ie  nam wyjaśnień.
| Czy to czasem nie b iu ro k ra - 
i tyzm  Towarzyszu Przewodniczą
| cy?

Napiszcie nam co o tym  są- 
i dzicie.

upraw iać nie może, to p rzyna jm n ie j po- 
pa trz j', pom yśli: tu  b u rak i zasadzone, 
a tam  kartofle ... I  różne różności ro i 
sobie o w arzyw niaku , o drzewkach 
owocowych, o pasiece... Lęgną się m y­
ś li ja k  pszczoły w  u lu  weselnym  — za 
cudować się można, uw ierzj/ć w  jak iś  
tam  lepszy koniec. A by  ty lk o  złapać 
trochę go tów ki: mam ja przecież opar­
cie, mam ziemię! wypuścić nie można. 
Bo co człow iek w art, gdy g ru n t straci?

Tak się ojciec z ląk ł te j stra ty , że już 
szwagra o nic nie prosił. Od jednego 
ze „sz lachty“  wzią ł trochę m ąki, rzepa­
ku i dwa m etry ziem niaków  na słowo, 
że po domkach ko le ja rzy, na jpóźnie j 
przed Janem K antym , poszerzy mu o- 
borę. Szczęsny chodził w niedzielę na 
ryby , w ciemniejsze noce n iekiedy też 
i  do ogrodów. Tym  ży li bez mała trzy  
miesiące, robiąc na budowie od św itu  
do zachodu.

Skończyli wreszcie 1 j  w yw iesiwszy 
w ia n k i na dachach, poszli do inżyniera, 
a ten im  m ów i:

— Kię teraz w yp łacić nie mogę, do­
piero po ko laudacji.

Oni do niego po chleb, a on ich ta ­
k im  słowem: kolaudacja!

— Dopraszam, panie inżynierze— za- » 
czął błagać ojciec — niechże pan cosik 
da. Dzieci mam. Czworo dzieci.

B y l to nawet niezły człowiek, ten in ­
żynier. T y lk o  zgorzkniał na m ałych 
rządowych robotach i o ludziach m yśla ł 
odnośnie: odnośnie do poborów, do. u - 
mowy, do okó ln ika  za num erem  tym  
a tym... Po swojemu i  po prostu nie 
um iał.

— A  conto należności — pow tórzy ł — 
n ic  nie mogę przed kolaudacją. A ie

stańcie ju tro  do w y ładunku . A ku ra t 
wypada sobota. W ieczorem wam w y ­
płacę.

N aza ju trz  stanęli o głodnym  pysku do 
w y ładunku  z wagonu 3.000 k a fli. Fo- 
szła im  robota ja k  krew  z nosa: ojciec 
paznokieć zerwał, s t łu k li 20 ka fli, za 
k tó re  m iano im  potrącić i Szczęsnemu 
cały czas przed oczyma la ta ły  ciemne 
plam y. A le  wciąż nosili i nosili, aż im  
w  krzyżu chrupało od tego dźw igania

O pomroce dopiero dopadli okienka. 
O kienko zastali zam knięte: już  było  po 
wypłacie. Co robić?

— Ja już listę oddałem — powiedział 
kasjer — idźcie do starego, on jeszcze 
pasjans u siebie rozkłada.

Zgarnął ojciec cieślicę, piłę, św ider 
i tak ze skrzynką narzędziową poszli 
do inżyniera.

Inżyn ier, ten sam, siedział przy b iu r­
ku naburmuszony, bo coś mu w k a r­
tach źle wypadało. Na ich w idok skrzy­
w ił się, nastroszył.

— Każdy z was ma fa jra n t. Ja też 
chcę mieć fa jra n t. P rzyjdźcie  w  ponie­
działek, może coś dla was wysupłam.

Szczęsny aku ra t trzym a ł pod pachą 
ojcowską skrzynkę, a w ręku cieślicę. 
Postąpił naprzód.

— Pan nam zaraz zapłaci!
— Co za ton! Zaraz! A  ja k  nie zapła­

cę zaraz?
— To ja pana zarąbię! M nie  już 

wszystko jedno. Niech pan uważa. L i ­
czę do pięciu: raz... dwa...

Ojciec, k tó ry  przed każdym  k ra w a ­
tem truch la ł, teraz całkiem  głowę stra­
cił, a inżyn ie r zbladł. Może z oczu 
Szczęsnego w yczytał, że naprawdę za­
rąb ie  a może zobaczył ta k i ból i  roz­

pacz, że poruszyło się w  nim  to ludzkie,
co spało pod okó ln ik iem  — trudno  od­
gadnąć. Sięgnął po po rtfe l i drżącą rę­
ką w yp łac ił.

— Macie tu dziesięć złotych. Ze 
swoich daję. bo potrzebujecie teraz. Po 
wyp łacie  zwrócicie.

O jciec k łan ia ! się, bełkocząc podziękę. 
Szczęsny stal nieruchomo, zgaszony i o- 
k lapn ię ty  po wybuchu a inżyn ie r pa­
trzy ! się na stronę, bębniąc palcam i po 
teczce jak  gdyby nie ojciec, ale on prze­
praszał i w stydz ił się tego, co zaszło.

Gdy w ychodzili, rzuci! za n im i:
— Panuj nad sobą. m łody człowieku. 

Inn y  z miejsca oddałby cię w ręce po­
lic ji.

W vszli na dwór. B iorąc ojca pod rę ­
kę, Szczęsny poczuł, że stary drży.

— Jak mogłeś, synu, ja k  mogłeś tak  
panu naciukać...

— Pies go drapał. Czy ojciec co w i­
dzi? Bo ja nic.

O jciec przystanął, za jrza ł mu w  oczy.
— Jak to n ic ! N ic nie widzisz?!
— No mówię przecie, że ja k b y  m i 

k to  oczy w y łu p ił—
Ojciec, przerażony, za drepta ł ko ło  

Szczęsnego, posadził na kam ieniu.
— To z głodu, synu, zaraz przyniosę 

Chleba i serdelowej, to i przejdzie...
W czas jak iś  przyn iósł chieb, k ie łba ­

sę, słoninę i żywność dla domu, zosta­
w i) to wszystko Szczęsnemu do po trzy­
mania. a sam pobiegł po u lika . K o ­
niecznie chciał dla syna czegoś ostrego 
na poruszenie. Może u l ik  dobrze m u 
zrobi? j  .. .

-  (d.c.n).
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Sztandar
m ł o d y c h

Sz t a n d a r
M ŁO D YC H

Sz t a n d a r
M ŁO D Y C H

Święto Kultury Fizycznej 
przeglądem przygotowań sportowców

Sz t a n d a r
m ł o d y c h

Dwa lata temu, po raz pierwszy w dziejach naszego sportu 
•bcbodziliśmy Święto Kultury Fizycznej. Już wtedy nasz od­
rodzony I zorganizowany na nowych zasadach sport miał 
«porę osiągnięcia, których przesądem stało się to święto.

Wiele zmieniło się od tego czasu. Okres dwu lat to dal- 
**T> śmiały i duży krok naprzód w kierunku utrwalenia zdo­
byczy klasy robotniczej na każdym odcinku życia w naszym 
państwie, a m. in. i na polu wychowania fizycznego i sportu.

de Zlotu ; w ęg ie rsk ie j

M a s o w y  ro z w ó j k u l t u r y  f iz y c z -  . dań p ro d u k c y jn y c h  w  w ie lk im  na- 
n e j o b e jm u je  co raz  dalsze, d aw - ! ro d o w y m  fro n c ie  w a lk i o p o k ó j 1
n ie j  zacofane 1 zan iedbane  za k ą tk i 
k r a ju ;  sp o rt d oc ie ra  do m łod z ieży  
w  coraz n o w y c h  z a k ła d a ch  p racy , 
w s ia ch , szko łach .

D u m n i Jesteśm y ró w n ie ż  z n o ­
w y c h  m is trz ó w  sp o rtu , z ic h  s u k ­
cesów  na ska lę  m ię d z y n a ro d o w ą  
S p o rt nasz d z ię k i op iece  l trosce  i 
P a r t i i  1 Rządu sięga po n ow e  zdo- j 
b ycze  i  sukcesy.

Bogoty program
T e g o ro czn y  dz ień  lu d o w eg o  s p o r­

tu  po lsk ie go  — Ś w ię to  K u ltu r y  F i- 
ty c z n e j o bchodz ić  b ędz iem y w  c a ­
ły m  k ra ju  w d n iu  22 czerw ca . 
M ło d z ie ż  nasza, a w ś ród  n ie j i spoi 
to w c y  w  c a ły m  k ra ju  p rz y g o to w u ­
ją  się p iln ie  do swego radosnego 
ś w ię ta , Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n i­
k ó w . M łodz ież  szko lna  oraz s p o r­
to w c y  zo rg a n iz o w a n i w  k o ła ch  t ze­
spo łach  s p o rto w y c h  na te re n ie  za 
k ła d ó w  p ra c y  m ias t i w s i, w d n iu  
Ś w ię ta  K u ltu r y  F iz y c z n e j za d o k u ­
m e n tu ją  sw o je  o s iągn ięc ia  w  d z ie ­
d z in ie  k u ltu r y  f iz y c z n e j, w yka żą  
•w ą  gotow ość do w y k o n y w a n ia  za-

P lan  6 -le tn l. Ś w ię to  K u ltu r y  F iz y ­
czne j je s t je d n y m  z e tapów  p rz y ­
go tow ań  m ło d z ie ż y  do Z lo tu  M ło ­
d y c h  P rz o d o w n ik ó w .

k ie  w  w ie lo b o ju  SPO i w yśc ig a ch  Ś w ię to  K u l t u r y  F izvczne1 stać <j1p ! ,  t .. • ,, y  ‘O c z n e j s iać się Zaczę ło  się n iez łe . T u ż  po  ro z p o czę c iu  m ię d z yp a ń s tw o w e g o  sp o tka -
p o w in n o  w ie lk ą  m o b iliz a c ją  1 w spa - j n la  p ltk a r5 k ip g 0  P o ls lta  -  W ę g ry  w  W arszaw ie , P o la c y  p rz e p ro w a -
n ia ty m  p rzeg lą de m  p rz y g o to w a ń  ty -  : d z il i  s z y l)k i atak> za ko ń c Zo n y  c e ln y m  s trz a ł r  T ra m p ls z a , o b ro n io -
s.ęcy s p o rto w e  w  do Z lo tu , ic h  go- . n y m  j c d n a k  przez b ra m k a rz a  w ę g ie rs k ie g o . A le  Już w  n as tę pn ych

Piękny pokaz
piłki nożnej w Warszawie

k o la rs k ic h , k tó re  w y ło n ią  n a jle p ­
szych  z a w o d n ik ó w  do s ta r tu  na Z lo ­
cie

Ś w ię to  K u ltu r y  F iz y c z n e j zo rga ­
n izow ane  zosta je  v» ty m  ro k u  w 
g m in a ch , m ia s ta c ’ p o w ia to w y c h  i

to w ośc i do w y k o n a n ia  zadań p ro ­
d u k c y jn y c h . Pod z lo to w y m i has ła ­
m i w y p ro w a d z im y  na b o iska  w s /y -

ja d ą  do m n ie js z y c h  m ie jsco w o śc i, 
aby  sw o im  s ta rte m  u a t ra k c y jn ić  za­
w o d y , aby  sp o tka ć  się z ta m te jszą  
m łod z ieżą , uczyć  ją  i w  se rdecz­
n y c h , p rz y ja c ie ls k ic h  p ogaw ędkach , 
w y m ie n ić  dośw iadczen ia . W y n ik ie m  
te j p ra c y  p o w in n o  b yć  p ozyskan ie  
d la  s p o rtu  n o w y c h  zastępów  m ło ­
dz ieży  i  w p o je n ie  w  m asy m ło d y c h  
c h ło p c ó w  i dz ie w czą t p o trz e b y  s y ­
s te m a tyczn e go  i trw a łe g o  u p ra w ia -  

P rz y g o to w a n ia  do św ię ta  s p o rtu  j n ia  k u ltu r *  f iz y c z n e j, 
po lsk ie go  t rw a ją  od d łuższego cza- i 
su w ra z  z p rz y g o to w a n ia m i do Z lo ­
tu . W d n iu  22 cze rw ca  s ta d io n y  1 
bo iska  s p o rto w e , p lace  i  p a r­
k i  w  c a ły m  k r a ju  z a ro ją  się 
m łodz ieżą . T ys iące  s p o rto w c ó w  w y ­
s tąp i w  m a sow ych  pokazach  g im ­
n as tyczn ych  i w  in n y c h  d y s c y p li­
nach s p o rto w y c h . Z o b a c z y m y  też 
p ię kn e  p ira m id y  g im n a s tyczn e , ta ń ­
ce naro d o w e  i re g io n a ln e , pokazy 
o rg a n iz a c ji m a sow ych  ja k  H a rc e r­
s tw a ,

w o je w ó d z k ic h . C zo łow i s p o rto w c y , s tk ic h , m ło d y c h  i  s ta rszych , razem  
re k o rd z iś c i i m is trz o w ie  s p o rtu  w y  j cieszyć się b ęd z ie m y  n aszym i su k -

cesam i i śm ia ło  sięgać po n ow e , 
jeszcze w span ia lsze .

0  d e b r ę  o r g a n iz a c ję
A b y  Ś w ię to  K u lt u r y  F iz y c z n e j 

s p e łn iło  to  zadan ie  m u s im y  do ło żyć  
m a k s im u m  w y s iłk u  do ja k  n a js ta - 
rann ie jszegc jeg o  p rz y g o to w a n ia  
Czasu n ie  m a m y  ju ż  w ie le . N ie  w y ­
s ta rc z y  ty lk o  p rz yg o to w a ć  zaw od­
n ik ó w  1 m asow e pokazy. T rzeba, 
aby w  d n iu  Ś w ię ta  K u ltu r y  F izycz ­
n e j na p lace sp o rto w e  w ysz ło  ja k  

ig i L o tn ic z e j, L P Ż  itp .  Od- n a jw ię c e j m ło d z ie ż y  i starszego spo

U d z ia ł w  Ś w ię c ie  K u lt u r y  F iz y c z ­
n e j p o w in n a  w z ią ć  m ło d z ie ż  w s z y ­
s tk ic h  szkó ł, z a k ła d ó w  p ra c y , c z ło n ­
k o w ie  zrzeszeń s p o rto w y c h , je d n o s t­
k i w o js k o w e  i  PO „S łu ż b a  P o lsce “  
o raz  m asow e o rg a n iz a c je  w s p ó łd z ia ­
ła ją ce  z ru c h e m  s p o rto w y m .

m in u ta c h  W ę g rzy  o p a n o w a li g rę .

W  7 m in . po p ię k n e j k o m b in a c ji 
ś ro d k o w e j t r ó jk i  W ę g rów , Kocsis  
s trza łe m  z b lis k a  z d o b y ł p ie rw szą  
b ra m k ę . N a p ó r W ę g rów  trw a . D o ­
p ie ro  w  14 m in . nasza d ru ż y n a  
p rze p ro w a d za  g roźną  d la  b ra m k i 
p rz e c iw n ik a  -k e ję . Do d a le k ie j p ił-  
k i u rz ą d z ili w y ś c ig  W iś n ie w s k i i 
G ros its . P o la k  b y ł szybszy , ale 
s trz e li ł  obok s łu p k a , tra cą c  p ię kn ą  
o k a z ję  do zd o b yc ia  b ra m k i.

A  W ę g rzy  p rzew a ża ją  coraz b a r-

w ę g ie rs k im  sw ob o d n ie  s trze lać . Po-

p rz e rw y  k i lk a  ła d n y c h  1 s k u te cz ­
n ych  zagrań. P o z b a w io n y  je d n a k  
o p a rc ia  w  p om ocy, a ta k  nasz n ie  
m ó g ł w ie le  zdz ia łać . S łaba gra  po ­
m o c n ik ó w  spow odow a ła  po p rz e r­
w ie  c o fn ię c ie  się łą c z n ik ó w , co

m oc i  .o b ro na  n ie  s ta n o w iły  żadne j zn ów  p rz y n io s ło  os ła b ien ie  a ta ku  
za p o ry  d la  a ta k u  W ę g rów , szcze- j To te ż  jeg o  z a g ra n ia  b y ły  n ie lic z -
g ó ln le  d la  ich  ś ro d k o w e j t r ó jk i  
I n ie  u s p ra w ie d liw ia  M a m o n ia , Su- 
szczyka  i K o ry n ta  to , że ś ro dko w a  
t ró jk a  W ę g rów  to  n a jle p s i gracze 
n ie d z ie ln eg o  m eczu. Żaden  z na ­
szych z a w o d n ik ó w  n ie  k r y ł  n a le ży ­
cie  sw o jego  p rz e c iw n ik a , n ie  p rze ­
szkadza ł m u  w  o trz y m a n iu  i sw o ­
b o d n y m  ro ze g ra n iu  p i łk i ,  n ie  p ró-

d z ie j. Są o k re sy , g d y  ic h  o b ro ń c y  j b o w a ł n a w ią z y w a ć  z p rz e c iw n ik ie m  
Im p re z a  na s ta d io n ie  n ie  m oże j  w k ra c z a ją  na naszą p o łow ę. P o la - j  p o je d y n k u . To te ż  ba rdzo  ła tw o  | te czn ie  p rzeszka d za li im  pod b ra m - 

trw a ć  d łu ż e j ja k  2—3 g o d z in y . Z ło -  i cy  b ro n ią  się ja k  m ogą, a le  m ogą W ę g rzy  w y ra b ia l i  sobie dogodne j  ką w  o d d a w a n iu  s trz a łó w . W d ru -

będą się ró w n ie ż  za w o d y  s p o rto w e  
w n a jb a rd z ie j p o p u la rn y c h  d z ie d z i­
nach sp o rtu . Z a w o d n ic y  staną do 
b ic ia  re k o rd ó w  ż y c io w y c h , lo k a l­
n y c h , a n aw e t o k rę g o w y c h  czy  k ra ­
jo w y c h . W spó łzaw odn icząc ze sobą 
ub iegać się o n i będą o z d o b yw a n ie  
s p o rto w y c h  n o rm  k la s y f ik a c y jn y c h ,  
n o rm  na odznakę BSPO t SPO. W 
m ias tach  w o je w ó d z k ic h  p rz e p ro w a ­
dzone zostaną e lim in a c je  w o je w ó d z

łeczeństw a , aby  Z M P -o w c y  w y s tą ­
p i l i  w  z w a rty c h  g ru p a ch , w s tro ­
ja c h  o rg a n iz a c y jn y c h . M ias ta  i o- 
s ied la , a szczególn ie  s ta d io n y  i b o i-

żą się na n ią  3 części: u roczys ta , 
p oka zy  m asow e o raz  ro z g ry w k i i 
za w o d y  sp ortow e .

P ro g ra m  s p o r to w y  trze b a  u ło ż y ć  
c ie k a w ie , p rz e p ro w a d z ić  s p ra w n ie , 
bez ro b ie n ia  d użych  p rz e rw  m ię ­
dzy  p oszcze g ó ln ym i k o n k u re n c ja m i. 
Np. w  le k k o a tle ty c e  na szczególną 
uw agę z a s łu g u ją  b ie g i sz ta fe tow e , 
k tó re  m ożna zo rga n izow a ć  w  n a j­
ró ż n o ro d n ie js z e j fo rm ie . A b y  Ś w ię ­
to  K u ltu r y  F iz y c z n e j w y p a d ło  Jak 
n a jw s p a n ia le j,  K o m ite ty  O rg a n iza ­
c y jn e  m uszą w ykaza ć  dużo s w o je j

n ie w ie le  w obec w s p a n ia ły c h  za- ! p o zyc je  s trza ło w e  
g rań  ca łe i d ru ż y n y  w ę g ie rs k ie j. \ da1 b ra m k i.
S łaba g ra  naszych o b ro ń có w  i po- j 
m o c n ik ó w  s tw a rza  s ta le  n ie b e zp ie - i 
czne s y tu a c jr  p o d b ra m k o w e . N a- ! 
p a s tn ic y  w ę g ie rs c y  n ie s ły c h a n ie  j 
ła tw o  m ija ją  P o la k ó w  i  co c h w ila  i 
g ro źn ie  s trze la ją .

W 25 i 26 m in . pad a ją  d w ie  d a l-  |
sze b ra m k i d la  W ę g rów . S trz a ły  są j 
o s tre  i  n ie  do o b ro n y . W  k i lk a  m i­
n u t p ó ź n ie j pi> ę dos ta je  pod  n a ­
szą b ra m k ą  Puskas, w y c z e k u je  z 
n ią  k i lk a  c h w il i p rzez  n ik o g o  n ie  
n ie p o k o jo n y  s p o k o jn ie  s trze la

A ta k  nasze j d ru ż y n y  p oka za ł do [ W ę g rzy  d a li pokaz p ię k n e j 1 « k ti-
teczne j g ry  w  p iłk ę  nożn$. M a ją  
o n i w sp a n ia łą  te c h n ik ę , szybkośó, 
u m ie ję tn o ś ć  z m ie n ia n ia  p o z y c ji, aą 
z a w o d n ik a m i w y g im n a s ty k o w a n y ­
m i, f iz y c z n ie  w szech s tro n n ie  p rz y ­
g o to w a n y m i. T w o rz ą  o n i z g ra n y  
i g ro ź n y  zespół, w  k tó ry m  w y b i­
ja  się ś ro d ko w a  t r ó jk a :  P uskas, 
H id e g k u t i,  K ocsis , dosko n a le  w s p i*  
rana  przez p o m o c n ik ó w  K o v a c s *  
i B ozs ika . N ieco  s ła b ie j od in n y c h  
w y p a d li s k rz y d ło w y  B u d a l I I  1 ob ­
rońca  D a ln o k i, k tó rz y  o d b ie ga ją  
poz iom em  te c h n ic z n y m  od sw ych  
ko legów . B ra m k a rz  G ro s its  lu b i  
często g rać  na e fe k t, co n ie  za w ­
sze je s t z b y t sku teczne. D ru ż y n a  
w ęg ie rska , w  p o ró w n a n iu  z m ecza­
m i p o p rz e d n im i, g ra  coraz le p ie j,  
ro b i s ta łe  postępy. Jest to zespół, 
k tó ry  będzie g ro źn y  d la  na jle psze ­
go p rz e c iw n ik a . ST. R ZE S ZO T

ne, często się rw a ły ,  tw o rz y ły  się 
lu k i,  w  k tó ry c h  szybcy  W ęgrzy 
w y ła p y w a li p i łk i .  A w y ła p y w a li je  
na jczę śc ie j w s k u te k  n ie c e ln y c h  po­
dań. Te n ie ce lne  po dan ia  obok 
b ra k u  k ry c ia  i oc ięża łośc i to  p o d ­
s taw ow e  b łę d y  naszych ‘ re p re ze n ­
ta n tó w  Po p rz e rw ie  nasi p iłk a rz e  
k r y l i  p rz e c iw n ik ó w  tro c h ę  le p ie j, 
c h o d z il i b liż e j n ic h  1 dość sku

k tó ry c h  pa- i g ie j p o ło w ie  m eczu b ra m k i ju ż  się 
i ta k  n ie  syp a ły .

Wójcik zwyciężył w I etapie Wyścigu Kotarskiego
d o o k o ła  W a r m ii  i M a z u r

,1 .. y  i  p o m y s ło w o śc i. Ś c is ła  i c z w a rtą  b ra m kę . Pod k o n ie c  p ie rw -  
: w *P ° ł Praca K o m ite tó w  O rc a n tz a c y j ' sze. p o to w y  m eczu era tr>czv sic 

ska  p rz y s tro im y  w b a rw n e  f la g i 1 j n ych  św ię ta  z Z M P  i z rzeszen iam i 1 ‘ Ę
tra n s p a re n ty , zn aczk i Z M P  i  SPO, | s p o r to w y m i p o z w o li na sp raw ne  
e m b le m a ty  zrzeszeń s p o rto w y c h , j p rzep ro w ad ze n ie  I w y p e łn ie n ie  za- 
Ponad ty m  w s z y s tk im  góro w a ć  bę- j  dań, ja k ie  p rzed  Ś w ię te m  K F  zo- 
dą p o r t re ty  p rz y w ó d c ó w  m tę d zyn a - j s ta ły  pos taw ione , 
rodow ego  ru c h u  ro b o tn icze g o , obo- ;
zu p o k o ju  i pos tępu . i JO Z E F  D E M P N 1 A K

Strzelcy rzutkowi 
na obozie przedolimpijskim

W  Polsce p rz e d w rz e ś n io w e j s trze ­
le c tw o  b y ło  sp o rte m  e li ta rn y m , u- 
p ra w la n y m  przez n ie lic z n ą  g rup ę  
lu d z i,  k tó rz y  m o g li sobie p ozw o lić  
n a  dość znaczne w y d a tk i,  zw iąza ­
ne  z tą  ga łęz ią  sp o rtu . D la tego  
k i lk u  za le d w ie , s ta le  ty c h  sam ych 
s trz e lc ó w  re p re z e n to w a ło  nasze 
b a rw y .

S T R Z E L A N IE  
DO R Z U T K Ó W  

I  S P R ZĘ T  Z A W O D N IK A

Co to  Jest rz u te k ?  Jest to  k rą - 
te k  w ie lk o ś c i m a łego  ta le rz y k a  o 
ś re d n ic y  l l  cm , w ysoko śc i 3 cm . 
w a g i o ko ło  100 g ra m ó w , z ro b io ­
n y  z m ie sza n in y  paku  (p ro d u k t 
suche j d e s ty la c ji w ęg la  k a m ie n ­
nego), k re d y  i k a la fo n ii.  K rą żek  
te n  w y rz u c a n y  jes t w  p o w ie trze  
s p e c ja ln ą  m aszyną, d z ia ła ją cą  za 
pom ocą  s iln e j s p rę żyn y . R zutek  
w y rz u c a n y  Jest z dość znaczna 
szybkośc ią  p oczą tkow ą , o k o ło  85 i do d y s c y p lin  
m ,sek. S to p ień  Jego k ru c h o ś c i jest « to w a n y c h  na 
ta k  o b lic z o n y , by s trze le c  s trze ­
la ją c  z b ro n i m y ś liw s k ie j (d u b e l­
tó w k i)  n o rm a ln y m  nab o jem  ś ru to ­
w y m , tra f ia ją c  rz u te k  w  p o w ie trz u  
k i lk u  ś ru c in a m i, spow o d ow a ł le ­
go ro z p ry ś n ię c ie  się. C ała  sz tu ­
k a  polega na ty m , aby  na t00 
s trz e la n y c h  w  c iągu  jed n e go  dn ia  
rz u tk ó w  ro z b ić  ich  w  p o w ie trz u  
Jak n a jw ię c e j. K o n k u re n c ja  m ię ­
d zyna ro d ow a  p rz e w id u je  s trze  - 
la n ie  do 200 lu b  300 rz u tk ó w  w 
c iągu  k o le jn y c h  2 Lub 3 d n i.

W  s trz e la n iu  do rz u tk ó w  u ż y ­
w a  się b ro n i m y ś liw s k ie j,  spe­
c ja ln ie  do tego ce lu  dostosow a - 
n e j. R óżn i się  ona od z w y k łe j 
b ro n i m y ś liw s k ie j n ieco  w ię kszym  
c ięża rem  oraz m asyw nośc ią  b ud o ­
w y . P o ls k i K o m ite t O lim p ijs k i 
o trz y m a ł o s ta tn io  w  darze  od N RD  
k ilk a n a ś c ie  ta k ic h  d u b e ltó w e k  prze 
znaczonych  do s trze la n ia  do rz u t­
k ó w . Z o s ta ły  one Już p rz y d z ie ­
lo n e  cz łon ko m  naszej k a d ry  o lim ­
p ijs k ie j .

D ecyz ją  G łó w n e g o  K o m ite tu  K u l­
tu r y  F izyczn e j s trz e le c tw o  rz u tk o ­
w e  uznane zosta ło  Jako jedna  z 
d y s c y p lin  sp o rtu , k tó rą  obow iązane  
Są za ją ć  się w s z y s tk ie  zrzesze­
n ia  s p o rto w e  O becn ie  tre n u ją c a  
k a d ra  sk łada się w y łą c z n ie  z m ło ­
dzieży, D obó r s trz e lc ó w  spośród 
na jsze rszych  w a rs tw  spo łecznych  
d rogą  e lim in a c ji,  poprzez w sze l­
k ie  szczeble o rg a n iz a c y jn e  z rze ­
szeń s p o rto w y c h , a w ię c  od kó ł 
p rz y  Radach Z a k ła d o w y c h  aż do 
e l im in a c ji  w  poszczegó lnych zrze ­
szen iach , u m o ż liw i m ło d z ie ż y  w y ­
ka zan ie  sw o ich  u m ie ję tn o ś c i i  zd o l­
ności.

N ig d y  jeszcze ta  d y s c y p lin a  sp o r­
tu  n ie  m ia ła  ta k  w ie lk ic h  m o ż liw o ­
ś ć  ro z w o jo w y c h  Jak w P o lsce  L u ­
d o w e j.

CO D A JE  U M IE JĘ T N O Ś Ć  

T T R Z E L A N IA  DO R Z U T K Ó W ?

W  p ie rw s z y m  rzędzie , drogą 
nauczan ia  obchodzen ia  się z b ro n ią  
i ce lnego  s trz e la n ia  podnosi o b ro n ­
ność naszego k r a ju  Jest to  n ie ­
w ą tp liw ie  n a jw ię ksza  i n a jw a ż n ie j - 
sza za le ta  tego sp o rtu . S trze la n ie  
do rz u tk ó w  w ym aga  nadzw ycza j 
s z y b k ie j o r ie n ta c ji,  ce lnośc i i p re ­
c y z ji  s trz a łu , oddanego  w  bardzo 
k ró tk im  czasie po u ka z a n iu  się m a­
łego i szybko  porusza jącego  się 
celu. Im  bow ie m  cel b a rd z ie j Jest 
o d d a lo n y  od S trze lca, ty m  m o ż liw ość  
jeg o  t ra f ie n ia  je s t m n ie jsza , co 
p o w o d u je  ro z rz u t ś ru tu , w y s trz e lo ­
nego z lu fy .  S trz e la n ie  do rz u t­
k ó w  uczy dob re g o  opa n o w a n ia  n e r­
w ów .

W o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  s trze ­
la n ie  do rz u tk ó w  zosta ło  w łączone  

s p o rtu  rep rezen - 
O lim p ia d z ie . W  

b ieżącym  ro k u  na O lim p ia d z ie  w  
H e ls in ka ch  odbędzie  się ró w n ie ż  
k o n k u re n c ja  s trz e la n ia  do r z u t­
kó w . C zo łow i nasi s trz e lc y , k tó ­
rzy  m ogą poszczycić  się z w y c ię ­
s tw em  in d y w id u a ln y m  1 zespo ło­
w y m  nad doskona łą  d ru ż y n ą  Cze­
ch o s ło w a c ji w  1949 ro k u  na je j  
w ła sn e j s trz e ln ic y  w J ic z in ie , z g ru ­
pow a n i są na obozie  p rz e d o lim p ij­
s k im  w  R e m b e rto w ie  pod W arszawą. 
T re n u ją  o n i na s trz e ln ic a c h  w  
R e m b e rto w ie  o raz na B ie la n ach  pod 
o k ie m  ru ty n o w a n e g o  tre n e ra  Z b ig ­
n ie w a  K o ro l k ie  w ieża w ed łu g  n a j­
b a rd z ie j now oczesnych  m etod.

P ie rw sza  e lim in a c ja  z a w o d n ik ó w  
przed  O lim p ia d ą  zosta ła  Już za -  
kończona , a w ym ag a n e  m in im u m  
u zyska ło  19 z a w o d n ik ó w . N a leży  
tu  p o d k re ś lić , ze w  czasie e l im i­
n a c ji i tre n in g ó w  k i lk u  z a w o d n i­
kó w  u z y s k a ło  ju ż  m in im u m  o lim p ij ­
sk ie , w ynoszące  93 p roc . t ra fn y c h  
s trz a łó w , w ym ag a n e  przez P K O !., 
n a to m ia s t 8 z a w o d n ik ó w  u zyska ło  
w y n ik i  znaczn ie  wyższe od w y m a ­
ganego m in im u m  o lim p ijs k ie g o , bo 
ponad 95 proc. Zaznaczyć n a le ­
ży, ze w ym ag a n e  m in im u m  o l im p i j ­
sk ie  je s t o 20 proc. wyższe od w y ­
n ik ó w  ty c h  sam ych  zaw o d n ikó w ', 
u zy s k a n y c h  na S p a rta k ia d z ie  1951 
ro ku .

Z a w o d n ic y  nasi c zyn ią  znaczne 
postępy i na leży  przypuszczać, że 
szczytow ą fo rm ę  os iągną w  począ t­
kach  lip ca  b r. D alsze e lim in a c je , 
k tó re  odbędą się w cze rw cu  i  w -  
l ip c u  b r. o raz p ro je k to w a n e  m ię ­
d zyp a ń s tw o w e  sp o tk a n ie  z d ru ż y ­
n am i p ań s tw  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
za de cyd u ją . czy  poz iom  naszych 
s trz e lc ó w  rz u tk o w y c h  je s t ta k  w y ­
so k i, że będą m ie li m ożność god ­
nie re p re ze n to w a ć  nasze b a rw y  na 
M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w  O slo 1 na

Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h  w  H e ls in ­
kach.

Na W ęgrzech, w  C zechos łow ac ji, 
B u łg a r ii i R u m u n ii s p o rt s trze le c ­
k i do rz u tk ó w  cieszy się w ie lk ą  
p op u la rn o śc ią . U nas jes t on do­
tąd  m a ło  zn an y , choć m a w sze l­
k ie  dane, by za in te re so w a ć  sze­
ro k o  m iło ś n ik ó w  s trz e le c tw a , do 
k tó re g o  c h ę tn ie  g a rn ie  się m ło - | 
dzież.

(F )

W IA R A

„ C z y s t a “  r n h o t n
T re n e r  1 m enaże r Jednego * 

w ło s k ic h  k lu b ó w  p iłk a rs k ic h  
łłF o g g io “ , F i!v io  B ro c c io , o- 
b lc c a ł pew nego  razu b ra m k a ­
rz o w i d ru ż y n y  „K a z e t ra “  150 
tys . l ir ó w , je ś l i  ten  „p o z w o li“  
F ogg io  w y g ra ć  m ecz, k tó re g o  
w y n ik  n ie  b y łb y  bez w p ły w u  
na osta teczne  u k s z ta łto w a n ie  
sic ta b e li ro z g ry w e k .

P o ruszo n y  do żyw eg o  tą  
p ro p o z y c ją , b ra m k a rz  ten  po­
w ia d o m ił o u s ilo w a n y m  p rze ­
k u p s tw ie  k ie ro w n ic tw o  w łos  - 
k ieg o  z w ią z k u  p .n ., od k tó re ­
go o trz y m a ł ze zw o le n ie  na 
...u d z ie le n ie  w s p o m n ia n e j „ p o ­
m o c y “  d ru ż y n ie  p rz e c iw n ik a .

„K a z e t ra “  meoz is to tn ie  
t,p rz e g ra ła “ , b ra m k a rz  dosta ł 
ob iecane  p ie n iąd ze , a B ro c ­
c io  w y s try c h n ię ty  zosta ł na 
d u d k a , g dyż  m ecz zosta ł póź­
n ie j u n ie w a ż n io n y  przez z w ią ­
zek p.n. w  p od o b nych  a fe ­
ra ch  ła p ó w k a rs k lc h  zam iesza­
nych  b y ło  w ie lu  in n y c h  t r e ­
n e ró w  k lu b ó w  w ło s k ic h , np. 
„R e g g in a “ .

Prasa w ło ska , k tó ra  donosi 
o ty c h  w y p a d k a c h  w fo rm ie  
n a d z w y c z a jn y c h  sensac ji, n ie  
bez z ło ś liw o śc i pod a je , że w y ­
n ik ł  w ie lu  sp o tka ń  w p ie rw ­
szej 1 d ru g ie j lid ze  w ło s k ie j 
us ta la n e  są poza b o iska m i, 
p rz y  z ie lo n y c h  s to lik a c h . (ex)

p ra w ie  n ie u s ta n n ie  na naszej po­
ło w ie  bo iska . W  41 m in . s p e c ja li­
sta od g łó w e k  K ocs is  po cen trze  
z rz u tu  rożnego  p o p is u je  się p ię kn ą  
g łó w k ą  z d o b y w a ją c  p ią tą  b ram kę .

Po p rz e rw ie  nasza d ru ż y n a , a 
szczegó ln ie  ty ły ,  n ieco  się p o p ra ­
w ia ją . Z d o b y liś m y  b ra m kę , ale 
W ę g rzy  nada l m a ją  zdecydow aną  
p rzew agę. Często g ra ją  o n i te ra z  na 
p o k  z, d e m o n s tru ją c  w y s o k ie  u m ie -

(Telefonem  od specjalnego wysłannika)
W  «h, n ie d z ie lę  na  s ta d io n ie  s p o r to w y m  G w a rd ii w  O ls z ty n ie  o db y ło  

się u roczys te  o tw a rc ie  7-etapow ego  W yśc igu  K o la rs k ie g o  d oo ko ła  z ie ­
m i w a rm iń s k o -m a z u rs k ie j,  zo rgan izow anego  p rzez W K K F  i  re d a k e jt  
„G ło s u  O lsz ty ń s k ie g o “ .

P ie rw szy  e tap  O ls z ty n  — D z ia łd o ­
wo d łu g o śc i 160 k m  z a k o ń c z y ł się 
d ru ż y n o w y m  z w y c ię s tw e m  C W K S -u  
p rzed  G w a rd ią  i W łó k n ia rz e m .

P rze c ię tn a  szybkość p ie rw szego  
e tapu  w y n o s iła  35 k m  na godz.

Tuż po s ta rc ie  na 2 k m  zano tow a ­
no p ie rw s z y  d e fe k t. M ło d y  k o la rz  
U n ii — W ilc z e w s k i p rz e b ił gum ę.

Na 84 k m  w  czo łów ce  je d z le  6 k o ­
la rz y . K ró la k  p ró b u je  u c ie c z k i, a 
pom aga m u  w  ty m  D rą ż k o w s k i. 
T em po  w yśc ig u  w zras ta , dochodząc

goń W ó jc ik ,  k tó r y  l ik w id u je  u c ie ­
czkę, m ija  D rą żko w sk ie g o  i z y s k u ­
je  nad  n im  co raz  w ię kszą  p rz e w a ­
g ą

N a u lic a c h  M ła w y  w ysu w a  się do 
p rzo d u  D rą ż k o w s k i t p rzez 10 km  
sam o tn ie  gon i W ó jc ik a , a le  b ra k  
m u  s ił 1 d ochodz i go para  K ró la k  - 
K la b iń s k i.  Tym cza se m  W ó jc ik  n ie  
za g ro żo n y  p rzez n ik o g o  w je żd ża  na 
u lic e  D z ia łd o w a  i  s a m o tn ie  k o ń ­
czy p ie rw s z y  etap . Z a c ię ty  p o je d y ­
nek  o d ru g ie  m ie jsce  na o s ta tn ich  
m e tra ch  s to c z y li K ró la k  z K la b iń

In d y w id u a ln ie :  1) W ó jc ik  ( C W K ^
4:38,28, 2) K la b iń s k i (G w .) — 4:41,44, 
3) K ró la k  (C W K S ) — 4:41.40, 4)
D rą ż k o w s k i (C W K S ) — 4:41.54, i )  
K a p ia k  (C W K S ) — 4:49,17, 6) W a r ­
szewski (C W K S ), 7) C hw ien d a e* 
(G ó rn ik ) , 8) U lik  (G w .), 9) J a rzą b e k  
(G w .), 10) W rze s iń sk i (K o l.) .

W p ie rw s z y m  e ta p ie  w y c o fa li 
d w a j z a w o d n ic y  d ru ż y n y  W a rm ii i  
M a zu r — K u fe l (87) i  M ic h a ło w s k i 
(83).

A . W IE R Z B A

ję tn o ś c i p iłk a rs k ie .  T ru d n ie j b y ło  j  ^ ' u r L -  S zybkośc i j  Sk im . K ró la k  p ro w a d z ił p rzez 14

z d o jśc ie m  do sw obodnego  s trz a łu , | Z CZony* z o s t^ ie ^ w  ty le  " 51 aznie  | k m , « K la b iń s k i Jecha ł m u na 
w  czym  pew na zasługa le p ie j g ra - j  ' .  ̂ i » 'k ó łk u “  i  w y p rz e d z ił go na f in i-
ją c e j naszej o b ro n y , w  k tó re j m ie j-  i A tym czasem  p l^ c iu  k a d ro w ic z ó w  szu o p ó ł k o ła . 
sce K o ry n ta  z a ją ł C ebula.

zm ęczony zos ta je  w  ty le .

A tym czasem  p ię c iu  k a d ro w ic z ó w  
I c iąg n ie  do p rzod u . W k ró tc e  z czo-

S p o tk a n ia  z W ę g ra m i? " 'p iłk a rz a m i ! ,ÓWkl odpada k tó r y  W Y N IK I T E C H N IC Z N E !
o n a jw y ż s z e j k la s ie  e u ro p e js k ie j,  i  p rz e b lja  gum<5- 28 • k m  P rzed m etą  j  D ru ż y n o w o : 1. C W K S  -  23:41,33. 
są s p ra w d z ia n e m  p oz io m u  naszego 1 e ,apu  Pró b u je  uc ie c  z c z o łó w k i j  2. G w a rd ia  -  24:15,21, 3. w łó k n ia rz  
p iłk a rs tw a . P o ró w n u ją c  mecz n ie - r!T* * k o w s k i.  Za n im  rusza w  po- j  -  24:56.01. 
d z ie ln y  z p o p rz e d n im i, na leży  s tw ie r­
d z ić  pew ną p om a w ę , szczegó ln ie  w 
a ta ku  naszej d ru ż y n y . Je dnakże  o- 
g ó ln ie  re p re z e n tu je m y  n is k i po ­
z iom . R ea ln y  ra c h u n e k  s ił, n ie  za­
c ie m n io n y  rz a d k im i, a p rz y p a d k o ­
w y m i sukcesam i, m us i dać nam  ta ­
k i '•■»łaśnie w y n ik .  Czeka nas je ­
szcze d łu~*ł p raca nad pod n ies ie ­
n ie m  . o z io m u  po lsk ie go  p iłk a rs tw a , 
a Idz ie  o to , aby  czas, ja k i  d z ie li 
nas od os ią g n ię c ia  tego poz iom u , 
ja k  n a jb a rd z ie j sk ró c ić .

D ru ż y n a  polska  zagra ła  m ecz z 
W ę g ram i słabo. Szczególn ie  w  p ie r ­
w szej p o ło w ie  o b ro ń c y  1 p o m o c n i­
cy  ru sza li się oc ięża le , g ra li po ­
w o ln ie  i  p o z w a la li n a p a s tn ik o m

F S O T - K o l e j a r z  
1:5 (1:2 )

15 bm . w  G dańsku  s p o tka n ie  jMt* 
k a rs k ie  m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i 
FS G T i ZS K o le ja rz  za ko ń czy ło  się 
zw y c ię s tw e m  d ru ż y n y  p o ls k ie j 
5:1 (2:1).

B ra m k i z d o b y li:  M o r r is  d l*
FSG T oraz) C zapczyk  — 4 i Koby^» 
la ń s k i i  d la  K o le ja rz a .

Piłkarze węgierscy

¡¡k
w karykaturze T. Marczewskiego
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K O V A C S  I B U Z A N S K Y B O Z S IK C ZS IB O R P U S K A S

P A L O T  A * K O C S IS B U D A I n D A L N O K I G R O S ITS L O R A N T
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ZSRR ■MODA
19 la t , to  bardzo  k r ó tk i  o k re s , Jeśli Id z ie  o ro z w ó j szachów , te j 

n a js ta rs z e j w  «w iec ie , bardzo  m ą d ie j  g ry . A  w  c iągu  w ła śn ie  13 
za le d w ie  la t  ro z w ó j szachów  w  ZS R R  Jest z a d z iw ia ją c y  d la  całego 
św ia ta .

W  1933 ro k u  s p o tka łe m  się w  
M o s k w ie  z m ło d y m  m is trz e m  
ZSRR — M ic h a łe m  B o tw ln n ik le m . 
W te d y  szachiśc i ra d z ie c c y  us tępo ­
w a li sporo  jeszcze w  te ch n ice  w ie ­
lu  szach is tom  za cho d n im . A le  
Już w k ró tc e  M. B o tw in n ik  z w y ­
c ię ż y ł czo ło w ych  szach is tów  ś w ia ­
ta : L a ske ra , C apab lancę  i A lie -  
ch in a , uczestn icząc w  tu rn ie ja c h  
w  M o s k w ie , N o tt in n g h a n  (A n ­
g lia ) , w  H o la n d ii.

W  1915 o d b y ł się m ecz szacho­
w y  ZSRR — USA w y g ra n y  15,5:4,5 
p rzez  m ło d y c h , n ie zn a n ych  szachi- 

S p o tka n te  a rc y m ls trz ó w  M . B o - s tó w  ZSRR. U chodzący za 0 fi-  
tw in n ik a  1 8. F lo h ra  (z p ra w e j) , c ja ln y c h  m is trz ó w  ś w ia ta , re p re -

JCaJęcla sekcji szachowej p rzy  stadionie M ło dych  P ionierów  
w  M o s k w ie .

z e n ta c l U S A  — R żeszcw sk l, Fyne  
i in n i,  p rz e g ry w a li ze S m ys łow em , 
B o łe s ła w s k im , K o to w e m  i... 20-
le tn im  B ro n s z ta jn e m . R ew anżo­
w y  m ecz za ko ń czy ł się znów  
zw yc ię s tw e m  ZSRR i na m ię d z y ­
n a ro d o w e  tu rn ie je  zaczęto za­
praszać ju ż  n ie  ty lk o  B o tw in -  
n ik a .

W m is trz o s tw a c h  św ia ta  w  1948 
ro k u  g ra ło  3 ra d z ie c k ic h  a rc y - 
m is trz ó w . T y tu ł  m is trz a  z d o b y ł 
B o tw in n ik ,  d ru g i b y ł S m y- 
s łow , a K e res  p o d z ie li ł 3 1 4
m ie jsce  z a rc y m is trz e m  z U S A — 
R żeszew skim . w  1950 ro k u  na 
tu r n ie ju  w  B udapeszcie  B o le - 
s ła w s k i i  B ro n s z ta jn  z a ję li p ie rw ­
sze m ie jsca , ta k  że m is trz o w i 
św ia ta  za g ra ża li ju ż  ty lk o  lego 
ro da cy . M ecz B o tw in n ik  i B ro n  - 
s z ta jn  za k o ń c z y ł się po e m o c jo ­
n u ją c e j w a lce  rem isem  ( ty tu ł  
d z ię k i tem u  za cho w a ł B o tw in n ik )  
N ik t  n ie  z w y c ię ż y ł — m ożna po­
w ie d z ie ć , a le  czy to  je s t p raw da?

W ie lk ie  z w y c ię s tw o  uzyska ła  
radz iecka  szko ła  szachow a, dziś 
n a jlepsza  szko ła  w św iec ie .

W czym  leży ta je m n ic a  su kce ­
sów  ra d z ie c k ie j szko ły?  P ew ien  
„z n a w c a “  a n g ie ls k i p isa ł, że ta - 
dz ie ccy  szachiści swą w ysoką  k la ­
sę zaw dz ięcza ją  k l im a to w i.  W 
ch ło d n e  w ie c z o ry  siedzą p rz y  sa­
m o w a rze  1... g ra ją  w  szachy 
Z n a czn ie  d a le j poszedł jeszcze in ­
ny „z n a w c a “ , ty m  razem  am e­
ry k a ń s k i.  T a je m n ic ę  sukcesów  
w id z ia ł on w  z n a k o m ity m  ro ­
s y js k im  k a w io rz e , k tó r y  nasi 
szach iśc i m ogą  Jeść p e łn y m i ły ż ­
k a m i.

O ba j „z n a w c y “  n ie  m o g li do-

szukać się w ła ś c iw y c h  podstaw
sukcesów , leżących  w  o g ó ln ym  
w zrośc ie  k u lt u r y  w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k im . a w ię c , co za ty m  Idzie  
i w zrośc ie  k u l t u r y  szachow ej. 
Szachy s ta ły  się w  ZSRR grą 
m asową, s p o rt szachow y cieszy 
się w ie lk ą  o p ie ką  pań s tw a , w  k tó ­
ry m  k a żd y  od dz ie c ię cych  la t 
ma m ożność ro z w ija ć  swe zd o l­
ności. T a le n ty  szachow e też n ie  
spada ją  z n ieba . T rzeba  je  w y ­
ch o w yw a ć . I  w y c h o w u je  się je  
wszędzie, tam  gdz ie  z im n o  czy 
gorąco. w  m o s k ie w s k im  D om u 
P io n ie ró w  ro zpo czę li k a r ie rę  
S m ys łow , A u e rb a c h  i in n i,  w  
L e n in g ra d z ie  — T a jm a n o w , w  
D n ie p ro p ie tro w s k u  — B o le s ła w sk i, 
w  K i jo w ie  — B ro n s z ta jn , w  T b i l i ­
si — P e tros ian .

W o s ta tn ic h  la ta c h  na Za ch o ­
dzie  n ie  w id a ć  w ca le  n o w ych  
n azw isk , w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im  
b y łe m  ze s w y m i 43 la ty  n a j­
s ta rszym  u cz e s tn ik ie m  m is trz o s tw , 
p rz e c ię tn y  w ie k  w a lczą cych  o 
t y t u ł  w y n o s ił 30 la t, a n a jm ło d ­
szy P e tro s ia n  m ia ł w szys tk ieg o  
22 la ta . W ty m  to w a rz y s tw ie  t y l ­
ko  36-1 e tn l K eres  u trz y m a ł swą 
pozyc ję . In n i m u s ie li u s tą p ić  
m łod szym . M is trz  św ia ta  B o tw in ­
n ik  w y lą d o w a ł na bardzo  s k ro m ­
n ym  p ią ty m  m ie jscu .

O becn ie  w  c a ły m  św ie c ie  znane 
są n azw iska  m ło d y c h  szach is tów  
ra d z ie c k ic h : S m ys łow a , B ro n  - 
sz ta jn a , B o le s ła w sk ie go , H e lle ra , 
T a jn ia  now a, P e tro s ia n a , n ie  m a­
ją c y c h  jeszcze po 30 la t życ ia . A 
i d la  n ic h  w y ra s ta ją  ju ż  n o w i, 
m łods i znaczn ie  p rz e c iw n ic y . W 
m is trz o s tw a c h  n a js iln ie js z e g o  o- 
ś ro dka  szachow ego w św ie c ie  — 
M o s k w y , z w y c ię ż y ł m ło d y  m is trz  
Z a g o ro w s k l. M is trz o s tw o  L e n in ­
g rad u  z d o b y ł T a jm a n o w , a d ru ­
g im  b y ł 14-le tn i B o ry s  S paski, 
k tó r y  w y p rz e d z ił m ię d z y  In n y m i 
a rc y m is trz a  L e w e n fisza . Już  choć­
by  te  dw a p rz y k ła d y  św iadczą  o 
a ta k u  m ło d z ie ży  na n ie s ta ry c h  
jeszcze m is trz ó w . P rzysz łość na- 
l -ży  do u ta le n to w a n e j m ło d z ie ży .

M is trz y n i ś w ia ta  L . R udenko  gra  w  L e n in g ra d z k im  P a łacu  P io n ie ­
ró w  na 18 szachow n icach .

M is trz  św ia ta  M . B o tw in n ik  w  
czasie g ry  p rz e c iw  15 p rz e c iw ­
n ik o m , p ro w a d z o n e j w L e n in ­
g ra d z k im  P a ła cu  P io n ie r t  >vt

K a n d y d a t na m is trz a  14 -le tn i 
B o ry s  S p a sk i, d ru g i nn m i­

s trzo s tw a ch  L e n in g ra d u ,

3-B-17855


